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O SIĘGA W DZIEŃ POWSZEDNI | 
Polityka zagraniczna musi dziś stać się przed-  towalu się psychika polska clio. nieufna 


miotem rozważań naszego Pisma. stojącego w grun- 
cie rzeczy. zdala od jej "techniki. poświęconego zu- 
pełnie innym zagadnieniom. Musi się stać, gdy sze- 
reg ostatnich faktów., które w „niej zaszły, sięga nie- 
zmiernie glęhoko w nasz dzień powszedni i wpływa 
nietylko na nasze położenie międzynarodowe, ale 
i na urabianie ukształtowania się naszych jaźni, 
powiedzmy wyraźniej — uzdrowienie tej jaźni, 
Aż do iej chwili nietylko Anglik, nietylka 
Francuz, czy lenie alba Szwed spoglądali na 
nas jako na źródło niepokojów w Europie. My sami 
mieliśmy się za takich. Żyliśmy w stanie ciągłego 
napięcia nerwów. Baczność: jesteśmy zagrożeni! 
Dnia ani godziny nie znamy. kiedy spadną na nas 
bomby niemieckie, Dnia ni godziny nie znamy. 
kiedy wlargną w nasze granice hordy ze wschodu. 
Oto by? nastrój Takim żyliśmy, Zewsząd groziło 
nam RISK pierzeósi A A wobec tego najgłośniej- 
szem hasłem dnia była obrona. Obrona kresów. o- 
brona powietrzna, obrona gazowa. morska 
A mialo to skutki bardzo daleko idące. 
wschodzie widzieliśmy nie Rosjanina. lub Białoru- 
sina, nie państwo, zmagające sę z trudnościami no- 
wej budowy snałecznej. podejmujące jeden z naj- 
donioślzjszych, i najtrudniejszych ieksperymen- 
tów historycznych, lecz imperjalistycznego bolsze- 
wika. jakim go malowały plakaty propa andowe 
z czasów wojny wyzwoleńczej, Na zachodzie mic- 
liśmy nie Niemca. z którym cale wieki umieliśmy 
ć w pokoju. ale prącą na wschód nawałę teutoń- 
ską. A wewnątrz kraju byli nie wyznawcy jakichś 
idei. nie mniejszości domagające się praw takich 
czy innych — ale sprzymierzeńcy wrogów zew 
nętrznych, W tej atmosferze, zupelnie zrozumiałej 
ze względu na nasze polożenie geograficzne, kształ- 


względem tego, co żyje poza nami, nieufna nade- 
wszystko w swoje wlasne siły. w swoje wlasne 
slanowisko na świecie — psychika zwyrodniała w 
nacjonalizmie i ksenofohji. 

Czuliśnry się zagrożeni, Niczego nas nie nau- 
czy] przykład Łilwy. która pewnego dnia wypę- 
dziła załogi potężnych państw z Klajpedy, a prze- 
cieź nie ściągnęła na siebie grozy wajennej. Nicze- 

go nas nie nauczyły inne fakty, pouczające, jak 

daleko myśl o rowach strzeleckich wslrętna jest 
dla dzisiejszego pokolenia. Szantaż wojenny nacjo- 
nalistów w ikich krajów triumfował w całej 
pełni i tlumil myśl swobodną ięśdealy wszech- 
ludzkie. 

[ oto uroczna moc lego szantażu zostału prze- 
lamana przez uczciwą. mocną. zdecydowaną poli- 
tykę polską. której zdobycze ostatnich czasów, to 
kia nieagresji z Sowielami. deklaracja nieagre- 
i z Niemcami. a w ie podróż naszego mini- 
sira spraw zagranicznych do Moskwy Śugestja 
nielrwałości pokoju. sugestja miecza damoklesowe- 
go wojny zosłała złamana. powiadamy. Sami, bez 
pomocy tych wszystkich. którzy prełendowali da 
opieki nad nami. przeprowadziliśmy rozmowy z 
naszymi sąsiadami i i zdecydowali, że po piętnastu 
latach niepewności i ciągłego zagrożenia wojną 
czas odpocząć i wrócić do stosunków normalnych. 

Tu nie chodzi o to. czy ilość armat trzeba po- 
większyć. czy zmniejszyć: nie chodzi o to, czy służ- 
bę w wojsku trzeba przedłużyć. czy skrócić: tu 
wchodzi w grę przedewszystkiem czynnik moral- 
ny — owo moralne rozbrojenie, o klórem mówi 
śmy już nieraz. z którem tylokrotnie występowali- 
śmy przed forum międzynarodowem. Pakiy nica- 
gresji nie zwalniają nas od obowiązku ksztalcenia 


swej siły, utrzymywania jej — ale już nie kształ- 
cą w tej sile owej nienawiści, do sąsiada, Wróg 
może być kiedyś. Wróg może przyjść, Ale dziś go 
niema, dziś nie widzimy go w żadnym z sąsiadów. 
Owszem. otacza nas życzliwość z jednej i z dru- 
giej strony. Gazety moskiewskie chwalą naszą zim- 
ną krew, podziwiają nasz spokój, podkreślają. że 
zamiast się stać przedmurzem napadu na państwo 
socjalistyczne, zacieśniamy z niem swoje stosun- 
ki. Prasa niemiecka omawia naszą rekonstrukcję 
wewnętrzną. z niekłamaną ciekawością obserwuje 
zdobycze naszego życia, a stwierdzając spoistość 
naszego młodego organizmu polskiego, uznaje ko- 
nieczność zorganizowania z niem współpracy w 
imię wspólnych interesów. 

A my? Może w chwilach pewnych napięć wra- 
camy da dawnej nuty na temat owej samochwal- 
czo - głnnawej piosenki o trzech orlach, którym 
nasz „biały w trzy pacierze powydzierał pierze”, 
ale również zmieniamy swój ton. Już bezstronnie, 
spokojnie usiłyjemy ocenić doniosłość zmian, ja- 
kie się odbywają wokoło. Hitleryzm staje się dla 
nas tragicznem zjawiskiem dziejowem, prze- 
obrażeniem, które obok faktów wstrętnych ze sła- 
nowiska moralnego niesie pewne pozytywne zmia- 
ny, zjawiskiem zresztą wewnętrznem Niemiec, po- 
zostającem poza obrębem naszej interwencji, Bu- 
downictwo komunistyczne przestało być dla nas 
kamieniem obrazy. albowiem niema szaleńca, któ- 
ryby nam doradzał wtrącanie się w sprawy sąsiada 
— stało się natomiast skarbnieą niesłychanych do- 
świadczeń, godnych bardzo poważnych i bardza 
rzeczowych studjów. A skoro niema wrogów na- 
zewnątrz — niema i ich sprzymierzeńców wew- 
nątrz kraju. Ulega nasz stosunek do mniejszości 
gruntownej przemianie. 

Ten ludzki stosunek — to podwalina do praw- 
dziwej wolności, do poczucia równości i prawa na- 
rodów nazewnątrz — to to, co z drugiej strony wy- 
zwala nasze samopoczucie. Przestajemy się czuć, 
jako mięso armatnie, preparowane nieustannie do 
pieca wojennego — dochodzimy do przekonania, 
że nie, jakeśmy to dotąd odczuwali najnormalniej- 
szym słanem ludzkości jest wojna, a pokój ma sta- 
nowić tylko przygotowanie do niej, ale odwrotnie: 
normalnym stanem jest pokój — wojna zaś jest 
katastrofą. przed którą conajwyżej należy się za- 
bezpieczać. 

I właśnie to jest ia zdobycz naszej polityki 


zagranicznej dla człowieka w Polsce — to jest owo. 


bogactwo, które wniosła ona w nasze życie, To jest 
ten czyn wielki, który się wdarł w dzień pawszedni 
każdego z nas i rozpędził w nim chmury — te naj 
cięższe — te najkrwawsze — najkoszmarniejszi 

Į tu widzimy początek wielkich przeobrażeń. 
Nie wszyscy to tak zrozumieją — boć ludzie zwy- 
kli żyć dawnym rozpędem — ale zrozumienie to 
przyjdzie, 
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Nasza ankieta 


Od szeregu miesięcy „Człowiek w Polsce“ po- 
święcał w każdym numerze wiele uwagi tragicz- 
nemn zagadnieniu bezrobocia i nędzy, Dążeniem 
redakcji było zobrazowanie sytuacji. zaalarmowa- 
nie opinji publicznej i pobudzenie wszystkich 
czynników spolecznych do szukania dróg naprawy. 

Na odcinku bezrobocia pracowników umysło- 
wych, korzystając z materjałów, dostarczonych 
nam przez Instytut Oświaty Pracowniczej, poda- 
waliśmy numer za numerem dane, których wymo- 
wa była tak wielka, że szereg czasopism, zwłaszcza 
prowincjonalnych. systematycznie przedrukowy- 
wał nasze artykuły. 

Liczba bezrobotnych pracowników umyslo- 
wych z 63.000 w 1929 r. wzrosła w Polsce na ko- 
niec 1935 r. do 170.000, t. į .o 110.000. W liczbie tej 
znajduje się około 40.000 młodzieży, która po skoń- 
czeniu szkół od szeregu lat beznadziejnie poszuku- 
je pracy, corocznie powiększając się o nowych 
30.000 abiturjentów szkół różnych stopni. 

Groźbę sytuacji potęguje fakt. że wśród tej 
olbrzymiej i stale zwiększającej się armji bezro- 
botnych około 60.000 osób to ludzie, którzy nigdy 
nie posiadali dostatecznych, a częstokroć żadnych 
kwalifikacy j, a wcielili się w kadry pracowników 
umysłowych w okresie rozbudowy polskiego życi 
państwowego, samorządowego, społecznego i gos 
podarczego. Los ich, bez stworzenia dla nich no- 
wych dziedzin pracy, które, oczywiście, nie będą 
już t. zw. karjerą pracownika umysłowego, —— ni- 
gdy nie zostanie poprawiony. 

Ale i dwie pozostałe grupy: zredukowanych 
dorosłych wykwalifikowanych pracowników i mło- 
dzieży, która mimo teoretycznega przygotowania. 
nie zdobyła jeszcze żadnej praktyki. tracąc z dniem 
każdym swe wartości nietylko zawodowe, lecz i 
moralne, Depresja i upadek. który ich ogarnia. nie 
jest tylko ich klęską. Staje się to zagadnieniem spo- 
lecznem. które grozi dalszemi konsekwencjami. 

Czyż wreszcie godnym pozazdroszczenia jest 
los tych. którzy mają jeszcze zatrudnienie? Czy 
daje im ono dostateczne utrzymanie. a nadewszy- 
stko — wewnętrzne zadowolenie wyżywania się 
w twórczej pracy? Czy nie wiemy również, jaka 
jest sytuacja pracowników o najwyższej kulturze: 
zawodów wyzwolonych i artystycznych? 

Nie widzimy. słowem, naokoło siebie ludzi. 
których praca łączylaby się z uśmiechem zado- 
wolenia. 

W skrzyżowaniu opinij. które na łamach 
„Człowieka w Polsce“ wypowiedział szereg wybit- 
niejszych znawców naszego życia. uwypnklił się 
pogląd, że inteligencja polska tonie w ubóstwie 
i przygnębiającej nieużyteczności społecznej. a 
prowincja: miasteczka, osady i wieś pogrążają się 
w coraz większej nędzy, zaniedbaniu kulturalnem 
i apatji. Zespolenie tych dwóch pierwiastków spo- 
łecznych da pracownikom umysłowym kawałek 
ciężko może zdobytego chleba i odnowi ich odwie- 
czną funkcję, rolę czynnika społecznego, a szero- 
kim masom, rozsianym po wielkich przestrzeniach 
Polski otworzy drogę do bardziej ludzkiega bytu 
materjalnego i do korzystania z nieznanego im do- 
dotychczas szczęścia stykania się ze zdobyczami 
duchowej kultury. 

W konsekwencji ożywią się również i miasta: 
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wzmożona konsumcja wsi rozszerzy rynki zbytu 
dla pracy i produkcji miejskiej, nietylko fabrycz- 
nej. Kuliura ponownie odzyska swe prawa. © 

Droga ku temu prowadzi przez wywołanie od- 
wrotnej fali, niż ta, która tworzyła bogactwo i kul- 
lurę wieku XIX-go 

Wówczas wszyslko. co było najbardziej dziel- 
ne, przedsiębiorcze i twórcze szło ze wsi i miaste- 
czek ku wielkim ośrodkom życiu przemysłowego 
i handlowego. Dziś prowincja w imię dobra pow- 
szechnego i ratunku przed zatraią całości domaga 
się zwrotu tych sił, kłóre składała w ofierze po- 
tworom - miastom. Nastąpić musi nieuniknione 
wyrównanie poziomów. 

W młodem pokoleniu zdaje się idea ta zdoby- 
wać entuzjastów. Oto z niektórych okolie kraju 
dochodzą wieści, że gromadki ludzi różnych za- 
wodów. związane w braterskie zespoły pracy i o- 
żywione ideą podniesienia prowincji, kj „w lud". 

jest io romantyczna przygoda młodzieży mi- 
nionego stulecia. Jest to Sao owanY, pochód, któ- 
repo celem niewątpliwie i chleb — ale dla 
wszystkich, i wielka misja“ społeczna inteligencji. 

Ludzie dojrzeli w trudach społecznych słusz- 
nie. ostrzegają. ikeja taka musi być ujęta w 
karhy organizacji i dobrze obmyślanego progra- 
mu, Nie może ledy. jak każda sprawa ludzka, nie 
być oparla o plan finansowy. Wskazują jednak, że 
asygnowane na len cel środki opłacić się mogą 
slokrotniej. niż choćby roboty publiczne: obudzą 
potrzeby trwale dotychczas szerokim masom nie- 
znane. skłonią do lepszej organizacji pracy dla 
zdobycia środków na zaspokojenie tych potrzeb. 
wzmogą konsumcję wewnętrzną produkcji dóbr 
materjalnych i kulturalnych. podniosą dochód 
społeczny i udział w nim szerokich mas, wzmocnią 
nawet polęgę Polski. 

Na den iemal rozpisujemy ankietę i wzywa- 
my wszystkich. którym dobro jednostki i całości 
leży na sercu, do wzięcia w niej ndziałn. 

Nie idzie nam o teoretyczną wylącznie dysku- 
się. Przedewszysikiem chcielibyśmy, aby dopro- 
wadzić do realnych projektów, Niech więe między 
innemi każdy zawód zrewiduje dotychczasowy 
szablonowy program swego zaslosowania w gospo- 
darce społecznej i niech zastanowi się, czy nie leżą 
przeł nim inne. szersze pola skutecznej działalno- 
ści. Niech również omówiony zostanie program or- 
ganizacji „powrolnej fali“ z wielkich miast na pro- 
wineję, podsiawy finansowe tego programu, a nad 
tem wszystkiem niech góruje wielka idea społecz- 
no. 

Nie jest zamierzeniem naszem ograniczenie 
pola dyskusji. Może u nieznanych ludzi w niegło- 
śnych osiedlach znajdziemy to, czego brakuje nam. 
wyczerpanym w rozgwarze pseudo - kulturalnych 
wielkieh ośrodków schematyzowanego bytowania 


ludzkiego. 
Redakcja. 


Co nas skłania do latania? 
Podróż szybka, miła, tania! 


Szanujesz zdrowie, czas i pieniądze, 

podróżując, wysyłając listy i towary samolotami. 
Informacje i bilety: Warszawa, tel. 547-60 i 808-50, 
w biurach podróży i u portjerów większych hoteli. 


Domy pracy 


Trzeba na wstępie zasirzec się jaknajbardziej 
słanowczo przeciwko posądzeniu, że artykul ni- 
niejszy może być rozumiany jako wystąpienie 
przeciwko jakiejkolwiek instytucji istniejącej. Do- 
my pracy organizowane dotąd pod kątem widzenia 
doraźnej pomocy. Takie czy inne ich postawienie 
wynikało z zupełnie określonych założeń, a pewna 
ich ilość i nadal będzie musiała prowadzić pracę w 
dotychczasowym kierunku. Atoli już dojrzała po- 
trzeba inych nowych organizacyj w tej dziedzi- 
nie i, bynajmniej nie ubliżając przeszłości, ku nim 
się właśnie zwracamy i im pragniemy parę słów 
poświęcić. 

Organizacja opieki indywidualnej niejedno- 
krotnie rozbija się o fakt, że w chwili podźwignię- 
cia człowieka, wyrwania go z apatji, ułożenia jego 
trybu życia, niema możności załrudnienia go — 
niema możności stworzenia mu warunków bodaj 
minimalnego zarobkowania, Człowiek znów traci 
siły i załamuje się. Trzeba go koniecznie gdzieg 
umieścić. Gdzie? W domu pracy? 

Ale wtedy powslaje pytanie — na jak dlugo? 
Rzadko kiedy dom pracy usprawidliwia gospodar- 
czo swe istnienie. Bo największej części są to in- 
stytucje deficytowe, pośrednio albo i bezpośrednio. 
a zatem ilość miejsc w nich musi być ograniczona. 
Zapełnienie domu kładzie kres wszelkim możliwo- 
ściom, Niektóre z nich pragną zaradzić temu przez 
wyzyskanie stałych zamówień od instytucyj pań- 
stwowych lub samorządowych i kosztem tych za- 
mówień się rozwijają. Ale — dostarczając roboty 
swym protegowanym, odbierają ją one innym war- 
sztatom, czasem zupełnie zdrowym, przez co w re- 
zultacie, tylko krzywdę rynkowi pracy wyrządza- 
ją. T to jednak nie zwiększa pojemności ich w nic- 
skończoność. Pragnąc dostarczać roboty nowym 
ludziom — muszą usuwać dawniej zatrudnionych 
i już wyrobionych. co z jednej strony wytwarza 
krzywdę, z drugiej oslabią wartość warsztatu, jako 
jednostki gospodarczej. 

I trudno nie wyrazić przekonania, że działa- 
jące w ten sposób domy pracy tylko w pewnych 
wypadkach można wprawdzie uznać ża instylu- 
cje pożyleczne, atoli korzyść ich najczęściej bywa 
doraźna, a z biegiem czasu niejednokrotnie stają 
się one poprostu kulą u nogi, prowadzącej je insty- 
tucji, 

To zdaje się wystarcza na uzasadnienie ko- 
nieczności przeprowadzenia reformy w tym wzglę: 
dzie i postawienie tego rodzaju zakładów na innej 
płaszczyźnie. 

Domy pracy w znacznej ilości wypadków ma- 
ją na celu wyszkolenie człowieka, przygotowanie 
go do samodzielnego zarobkowania. I tu idziemy 
po linji najmniejszego oporu. Zakładamy warsztat 
który założyć w danej chwili najłatwiej. Szewstwo, 
krawiectwo, introligatorstwo, stolarstwo cieszą się 
w tej dziedzinie największem powodzeniem. Tylko 
rzadko się zastanawiamy nad tem, że znajomość 
tych rzemiosł bynajmniej nie usamodzielnia czło- 
wieka. Warsztatów tego rodzaju zwinięła już bar- 
dzo dużo i każdy nowy szewc, czy szwaczka — to 
nowy bezrobotny, który sam nie będzie miał na zo- 
łożenie warsztatu, a w cudzym warsztacie znaj- 
dzie zajęcie chyba przypadkowo. Kszłałcić tego 
rodzaju rzemieślników — to tyle, co łudzić ludzi 
i zniechęcać ich do pracy wogóle. Jeżeli pragniemy 
uczynić eoś pożytecznego — to musimy się zdobyć 
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na wybijanie zupelnie nowych dróg. Trzeba przy- 
stępować do rzeczy po przestudjowanin ich pod- 
staw gospodarczych. po dokładnem sprawdzeniu 
jakie dziedziny pracy naprawdę mogą wytwarzać 
na zbył i jakie warsztaty mogą być istotnie przez 
wyinstruowanych założone z widokami powodze- 
nia. Co więcej, dom pracy nie może poprzestać na 
nauczeniu czegoś, ale musi wytworzyć warunki 
dla człowieka, w których on tę umiejętność naby- 
tą mógłby w całej pelni wykorzystać. 

Oto przykład. Cyfry wykazują ponad wszelką 
wątpliwość, że jesteśmy poważnymi importerami 
futer -— między innemi sprowadzamy dość znacz- 
ną ilość skór szczura piżźmowego. Dom pracy może 
więc założyć tego rodzaju hodowlę, w której in- 
struuje się ludzi. Nie trzeba sądzić, by szOJEnIE 
daval? zaraz dochody. Produkcja szkolna musi po- 
nosić jakieś straty, ale o to nie chodzi. Mamy na ce- 
lu wyszkolenie ludzi, a dalej zaopatrzenie ich w 
sztuki rozpłodowe, oraz przysposobienie dla koń- 
czących pewnego terenu do pracy, oczywiście 0r- 
ganizując wszystko w ten sposób, by środki w to 
włożone można było wycofać w odpowiednim cza- 
sie. Kto wie, czy nie najcelowsze byłoby tworze- 
nie odrazu ferm i oddawanie ich zespołom pracu- 
jących. 

W ten sposób przyjęty do roboty człowiek, za- 
jęty jest tylko przez pewien okres, po upływie 
którego usuwa się, olwierając miejsce dla kogo in- 
nego — sam zaś zarobkuje zupełnie samodzielnie. 
Zwiększona ilość surowca danej gałęzi stwarza za- 
potrzebowanie na pracę wyprawiania skórek. I o- 
to powstaje pytanie, czy jest dostateczna ilość rąk 
roboczych w tej dziedzinie, czy zatem surowiec ma 
zasilić już istniejące warsztaty, czy też tych rąk 
roboczych jest za mało i wy (im razie zadaniem 
domu pracy jest wzmożenie swej dzialalności przez 
naukę wyprawiania. Jakie są widoki dalszego u- 
szlachetniania towaru? Czy stosunki wymagają 
zorganizowania handlu wytwarzanym surowcem? 
Czy też istniejąca organizacja handlowa wyslar- 
cza? — To dalsze zagadnienie nawskros gospodar: 
cze, które trzeba bardzo poważnie rozstrzygnąć i 
bardzo zasadniczo rozważyć — każdy bląd bowiem 
musi się zemścić na ludziach i uczynić vały wyst: 
łek daremnym, 

Przytoczyliśmy przykład pierwszy z brzegu. 
może jeden z trudniejszych do urzeczywistnienia 
w warunkach miejskich (jakkolwiek nikt nic twier- 
dzi, że najcelowszem jest urządzanie domów prucy 
zarobkowej dla ludności miasta wlaśnie w samem 
mieście — rozstrzygnięcia mogą być bardzo różne 
i zupełnie inne w zależności od celów), Być może, 
że wytwarzanie szeregu wynalazków, wszelkiego 
rodzaju udogodnień życia nastręczylohy num aż 
nadto sposobności do załrudnienia szeregn ludzi na 
innem polu. To jest tylko bezwarunkowo pewne, że 
dom pracy zarobkowej nie może być instytucją 
sztywną, nastawioną tylko na jeden rodzaj in- 
strukcji, lecz musi być zakładem elastycznym o 
zmiennych metodach pracy — zakładem, który 
przystosowuje się do danych warunków, bada pil- 
nie konjunktury i zawsze ma na celu tworzenie 
samodzielnych placówek gospodarczych, któreby 
sprostały warunkom aktualnie istniejącym. 

Otóż śmiemy twierdzić, że wlaśnie tego rodzaju 
organizacja domów zarobkowych dalaby możność 
z jednej strony. zakończenia prac dokonanych 
przez opiekę jndywidualną. z drugiej zaś stalaby 
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się potężnym organem pracy gospodarczej spole- 
czeństwa, dając impuls galęziom wytwórczości 
w krajn nierozwiniętym, albo rozwiniętym w stop- 
niu niedostatecznym. 

1 właśnie celowość gospodarcza tego rodzaju 
pracy, naszem zdaniem. powinna jej zapewnić sro- 
dki. Zresztą te środki, które dziś na domy zarehko- 
we się wydaje, najzupełniej na poprowadzenie ak- 
cji w znacznie zwiększonym zakresie wystarczają. 
Chodzi tylko o zdobycie kierownictwa, zżywio- 
nego odpowiednim planem. zapałem i twórczą my- 
ślą. St. Roth, 


Cenzor, prokurator, lekarz 


Sądzimy, że p. cenzor nie wypelnil nale 
swych obowiązków. dopuszczając na rynck księ- 
garski książkę niejakiego p. Sobolewa p. t. „Karanie 
wychowawcze”, Co do wladz sanitarnych, naszem 
zdaniem. popelnily one przeoczenie, że aulor nie 
znalazl się odrazu po ukazaniu się lego dzieła w 
zamknięciu pod obserwacją. To co napisal bowiem. 
nosi wszystkie cechy propagandy sadyzmu i to w 
slopniu niezwykle jaskrawym. Być może, iż prze: 
oczenie to spowodowane zostało przez faki, że 
książka ta uzyskala aprobatę arcybiskupa Jałbrzy- 
kowskiego i wydrukowana została w drukarni ar- 
chidjecezjalnej w Wilnie. że na skład główny przy- 
jęła ją księgarnia św. Wojciecha. Tak jest. Trud- 
no było przypuścić, aby pod tego rodzaju patrona- 
tem gnieździły się zboczenia, powstające na tle 
zwyrodnienia plciowego. 

Nie będziemy się długo zastanawiali nad sa- 
mem „dziełem“. Pomijamy zupelnie cuchnące pró- 
by dowodzenia na podstawie pisma św. i nauk te- 
ologicznych dopuszczalności, a nawet niezbędności 
bicia dla „zbawienia duszy“. To wszystko jest zbyt 
łatwy temat dla wulgarnego, demagogicznego „bez- 
bożnictwa”. Wystarczy, że nie bez uczucia obrzy- 
dzenia poprostu dla demonstrowania poziomu ksią- 
żki, wspomnimy o próbkach recept karania, jakie 
z lubością obmierzłą podaje aulor. Bić, wedle nie- 
go, należy boleśnie, koniecznie w gole ciało, Da 
chłosty należy używać cienkiego. giętkiego prętu 
albo trzeinki. Razy należy wymierzać silnie w ilo- 
ści 50, nie często, aby rozciągnąć karę w czasie i 
uczynić ją tem dotkliwszą. Uderzenia winny być 
jaknajmocniejsze. I dlatego powinien wymierzać je 
ojciec. Dbać trzeba o to, by delikweni sam pr 
gotował wszystko do bicia, rozebral się, przyniós 
stolek, ułożył odpowiednio. a po przyjęciu kary. 
ucałował w podzięce ręke bijącą, poczem ukląkł 
i podziękował Bogu... Dość. Zbyt to wszystko jest 
wstrętne. 

I nie zajmowalibyśmy się tego rodzaju tema- 
tem, gdyż naprawdę szkoda czasu i miejsca na. po- 
żal się Boże, polemikę z tego rodzaju błotnistemi 
wywodami. Ale tu chodzi o sprawę istotnie donio- 
słą. Pracowniey na poln pedagogicznem. pracowni- 
cy spoleczni, zdążający do wychowania czlowieka 
wiedzą dobrze. jak ciężką jest walka z biciem i z 
okrucieństwem wśród ludzi dotkniętych nędzą. 
Rozstrój nerwowy pcha ich do wyładowania się. 
Życie ich bije na każdym kroku. Co chwila znoszą 
jakoweś krzywdy krwawe, co chwila przypadają 
im w udziale tysiączne upokorzenia, Są zbyt słabi 
do buntu — są zbyt przer zastrachani, by 
walczyć, | oto powstaje w nich dzikie pragnienie 
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zemsty, xwetu. Te zemstę wywiera się na spodda- 
nych swej władzy” żonie i dzieciach. Tortury, jakie 
się zaduje tym najsłabszym. są czemś poprostu po- 
twornem. 

I oto zjawia się książeczka, wydana z aproba- 
ią wladz kościelnych, która zaleca to wszystko, 
uświęca zdziczenie, książeczka, która dowodzi, że 
tego rodzaju rzeczy są niezbędne, że przez nie o- 
siąga dziecko zbawienie, a przynajmniej zbliża się 
do tego zbawienia, Więc już można teraz użyć roz- 
koszy zadawania bólu słabszemu, użyć dowoli, u- 
żyć, sycąc się bezwładem ofiary, zmuszając ją do 
uległości, podniecającej zwyrodniałe instynkty. 
l głupim sąsiadom, którzy będą stawali w obronie 
bitych, można pokazać legitymację postępowania 
i jeszcze zaprosić ich do liczenia wolno, z przestan- 
kami wymierzanych ciosów. 

Trzeba sobie uświadomić calą niesłychaną po- 
tworność tej agitacji — trzeba uprzytomnić sobie, 
jaki może mie: tek na przedmieściu — jako 
sankcja wyuzdani zeba uświadomić sobie, jak 
to różnego rodzaju „opiekunowie“ zaczną z „po- 
bożną* myślą stosować to do dziewcząt, aby zrozu- 
mieć, jak nieobliczalne następstwa mogą mieć le- 
go rodzaju publikacje. 

To, co żyło w autorze, który zdobył się na na- 
pisanie czegoś podobnego — to samo żyje wśród 
ciemnych i nieoświeconych ludzi (tak samo zresz- 
tą z proletarjatu, jak i z inteligencji). Żyje ta be- 
stja okrutna, która wydziera się, skoro tylko wola 
ludzka jest osłabiona i ezlowieczeństwo przytlu- 
mione. I oto książka ta budzi tę bestję, drażni ją, 
rozsraża i więcej jeszcze, orgjastycznym zbocze- 
niom nadaje posmak — świętości. 


To teź książka la nie może być cierpiana ze 
względu na moralność.i bezpieczeństwo. Nie wolno 
jej znosić ani dnia jednego. Należy ją jak najprę- 
dzej wycofać z rynku księgarskiego, to jest skon- 
fiskować i zniszczyć. I że dotąd tego nie uczynio- 
no — to jest wina, bezwzględna wina cenzury i 
prokuratury wileńskiej. Że nie wmieszał się w 
sprawę prokurator i nie wytoczył sprawy autoro- 
wi o podniecanie do występnych czynów — lo też 
wina i duża wina. Bo, naszem zdaniem, tylko inter- 
wencja lekarza i internowanie winnego w domu 
dla obłąkanych mogłaby ochronić antora — przed 
skutkami kryminalnemi tego wystąpienia, nie in- 
nego. 

Muszą być przecie zasady moralne obowiązu- 
Jace, jeżeli nie wolno namawiać do rozboju,, kra- 
dzieży, do gwałtów i rozruchów — to nie wolno 
też namawiać do pastwienia się i nie wolno tego 
robić pod żadną prolekcją — nie wolna tego czy- 
nić pod żadną firmą. Jeżeli zakazana jest porno- 
grafja — tem ostrzej musi być wzbroniony sadyzm, 

adze, powtarzamy, nie mogą zostać bezczyn- 
ne w tej sprawie pod żadnym warunkiem. gdyż 
jest to objaw hardzo niebezpieczny — niebezpiecz- 
ny, zwłaszcza dziś, gdy nerwy ludzkie są nadwąt- 
lone, gdy i tak obcęgami nieraz trzymać trzeba lu- 
dzi na wodzy, gdy okrucieństwo rozpleniło się po- 
nad wszelką miarę. Musimy je tępić z życia pu- 
blicznego i rodzinnego. Nie możemy dopuszczać do 
tego, by dom stał się azylem dla przestępstwa i zbo- 
czeństwa. To najpewniejszy bowiem sposób roz- 
bicia, rozproszkowania tego domu, zniszczenia w 
nim wszystkich cech dodatnich. 


Terminowe ideały 


Istnieją m Europie ro różnych krajach dążenia, 
ku przeobrażeniu społeczeństroa w mechanizmy 
spraronie działające, ro których roszysiko jest u- 
lożone, jak m zegarku — każdy człowiek ma okre- 
ślone rmejsce i spełnia ścisle przepisane zadania. 
Rodzi się w odpomiedniej chroili, a gdy przyjdzie 
czas umiera, czy je, albo śpi. Jest on zresztą ni- 
czem, jest tylko fmorzymem, którego miarę warto- 
ści stanowi stopień przydatności na wolne, royma- 
gające zapełnienia miejsce. Takie to organizmy, 
stanowiące cel sam ro sobie, usiłują budować na 
wschodzie i na zachodzie. 

Ale sama myśl o niem mstrętna jest dla Anto- 
niego Sobańskiego, Ponure pańsimo termitór budzi 
m nim obrzydzenie, Więc kiedy patrzy na postępy 
hitleryzmu m Niemczech, budzi się m nim prolest 
nietylko mzględem środkóm, ale przecimko samym 
celom tego rodzaju stermicenia spoleczeństma. 

1, kiedy przebiega oczyma faszyzm, bolsze- 
mizm i porównuje go z hitleryzmem, to nie bez iro- 
nji rzuca: „Niemcy są najuczcirosze: nie obiecują 
one szczęścia, tylko ogromny szmat ziemi, rządzo- 
nej przez Niemcór i ciągnącej się i ciągnącej się 
od skolonizomanej Syberji po Nancy i Gandamę 
i od nordyckiego kręgu polarnego po Sycylję Bar- 
barossy. Po kolosalne państroo, oczyszczone z 
mszelkiego rodzaju indywidualizmu, będzie grzą- 
skie od krmi swych synóm i krmi mroga, ale odręb- 
ne nd reszty śmiała i od reszly świata odosobnione”. 

Tak będzie oczymiście m tym wypadku, jeżeli 
zamysly hitlerowskie się spelnią. 

P. Sobański nie chce się bawić ro proroctwa. 
Nie zajmuje się ta kmestją, pisząc reportarz z kra- 
ju, dla którego ma miele sentymentu, nietylko sym- 
patji, który umaża za kresomą dla cyrifizacji 
Zachodniej Europy, z którego, jak sam la royznaje 
niechętnie, roy jeżdża na wschód — niby mo nasze, 
polskie ziemie barbarzyńców. Ten kamal snobiz- 
mu możemy mybaczyć Autorori za bardzo ostro- 
żny rysunek poszczególnych dziedzin życia nie- 
mieckiego, jaki znajdujemy m jego książce, P, So- 
bański strzeże się, jak ognia, przesady, „pogiębia- 
nia cieni“, obrazorania zjawisk m odermaniu od 
codziennego życia. Z opomiadania jego royziera 
prawda, gdyz nie jest to nagromadzenie okropno- 
ści, m których ginie już możliwość życia. 

Z ogromnym i rzadkim umiarem Autor w toku 
życia, w przebiegu dnia, śród spacerów, pogamę- 
dek, rozmów, odsłania poszczególne zagadnienia. 
Dlatego każd yob jam, na który zwraca si ejego u- 
roaga, nabiera wyrazistości i wymowy — fragicz- 
nej BAH 

leska tego mielkiego kraju, tego narodu o sta- 
rej, pięknej kulturze rysuje się przed naszemi 0- 
czyma m postaci JAA potroornego opłątania 
fałszem całego życia. Klamstroo — i jego nieodro- 
dny brat — tchórzostoo — zupełny zanik sroobo- 
dy myślenia, zanik kryterjórw moralnych, zanik 
godności człomieczej. Bez tego wszystkiego również 
żyć można i poruszać się można. lylko czy bez 
tego życie jest cośkolriek marte? 

Jest to reportarz. Wartość jego jest głębsza. 
Szkoda, że tu i omdzie nie uniknął Autor niezupel- 
nie uzasadnionych uszczypliwości, trącących nie- 
raz — pozą. Rzecz dużoby na tem zyskała. Sobań- 
ski może pozostać Sobańskim — niekoniecznie mu- 
st udaroać Slonimskiego. 
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Zdarzenia i uwagi 


Ś. P. ZOFJA DASZYŃSKA-GOLINSKA. 


Z grona zasłużonych uczonych i czynnych 
zawsze działaczy społecznych ubyła prof. Zofja 
JQaszyńska-Golińska. i 
pracy i mrówczej skrzętności, stworzyła ona całą 
iieraturę nieomal, która przez długie lata miała 
podstawowe znaczenie dla początkujących zwłasz- 
cza ekonomistów. W tem znaczeniu każdy społecz- 
nik przeszedł jej szkołę i był Jej uczniem, I na 
tem opiera się nasz uczuciowy do Niej stosunek. 
To przedewszysikiem sprawia, że stratę Jej odczu- 
liśmy tak glęboko — tak mocno. 

Dziś tych kilka słów hołdu i czci składamy ja- 
ko wieniec u Jej mon aby przyłączyć się do 
hołdu, '*** addany zostal Pamięci Zmarłej. 

_W najbliższym numerze obszerniejszą pracę í 
żotji Daszyńskiej-Golińskiej przyobiecał głosić 
na naszych szpaltach Dziekan wydziału ekonomi- 
czno-spolecznego na Wolnej Wszechnicy Polskiej. 
p. prof. Władysław Maliniak, 


GŁÓD NA WSCHODZIE. 


Ostry brak środków żywności daje się obecnie od- 
czuwać w powiałach braslawskim, dziśnieńskim, wilejskim, 
mołodeczańskim i wołyńskim, Już dziś znaczna ilość ludno- 
ści wiejskiej nie posiada ani zboża, ani ziemniaków. Prze1- 
nówek jest więc w pelni. Brak nadto paszy dla bydła, lu 
i owdzie notuje się wypadki zasłabnięć z głodu, a nawet 
puchlinę głodową. Nadchodzą również wiadomości o sze- 
rzenin się epidemij, przedewszysikiem duru plamisiego. 

Pomoc ludności odbywa się bardzo intensywnie wszę- 
dzie tam, gdzie jest KOP. Energja władz KOP'u zapobiega 
klęsce metodycznie i sianowcza. Gdzie niema KOP u — brak 
planowej opieki daje się bardzo mocno odczuwać, Spole- 
czeństwa tamtejszego nie można zostawić samemu sobie. 
Brak iem zupełnie prawie czynnika inteligenckiego, któ- 
ryby umiał spoić organizacyjnie Środki, jakie można by- 
Joby uruchomić oraz w czas powiadomić czynniki urzędo- 
we o sytuacji, Urzędy zaś, powoływane do wykonywania 
stałych obowiązków i zupełnie określonych zadań, są Wo- 
bec nadzwyczajnej sytuacji bezsilne. Wyrażaliśmy niedaw- 
no zadowolenie z powodu zajęcia się sprawą niedoslatku 
na Wileńszczyźnie przez czynniki miarodajne — widocznie 
jednak nie znalazły one odpowiedniego aparatu na miejscu 
i klęska jnż jest. 


PIERWSZE PRÓBY. 


Nasz zupełnie pozytywny stosunek do obozów pracy. 
niestety, jak dołąd, nie może się oprzeć o równie pozytywne 
probierze, Przedewszystkiem brak zupelnie danych co do 
ich kosztów. Kierownictwo obozów nie może dostarczyć kal- 
kułacji robót przez obozy te wykonanych, nie może okazać, 
w jakim stosunku są one do kosztów robót prowadzonych 

„/przez rząd i samorządy, Nie wiemy więc, czy jest to swoje 
go rodzaju forma opieki społecznej, czy też istotnie poczy- 
nanie gospodarcze. Sprawa będzie realna dopiero wtedy, 
gdy rozstrzygniemy to zagadnienie. 

Druga sprawa — io brak indywidualizacji wymagań, 
stawianych przez obóz swym członkom. Zwróciliśmy uwa- 
ge na faki bardzo znamienny. Oto już na Śląsku zaobser- 
wowano gramadne wycofywanie się z nich młodzieży. O- 


Człowiek  niezmordowanej 


becnie ten sam objaw da się zaobserwować w Warszawie. 
Wynik badań przyczyn był prosty. 

Do obozów pracy idzie młodzież poprostu wyglódzonu 
przez długi okres niedojadania. Sześciogodzinna praca dla 
głodnych jest aż nadto wystarczająca, 

Ale obóz aplikuje jej ponadto gimnastykę, zabawy 
sportowe. I to już jest ponad siły, Chłopak odsuwa ta jako 
zbędne udręczenie. 

I olo wskazówka. Element przychodzący do obozu 
musi być poddawany możliwie najtroskliwszemu badaniu. 
Wprost za zasadę przyjąć należy, że przez pierwszych kil- 
ka tygodni trzeba dać się ludziom odjeść, wypocząc, Pa- 
mięlajimy o tem, że bezrobocie demorńlizuje czlowieka, 
n niepowodzenie przy pierwszych krokach pracowniczego 
życia spycha go jeszcze bardziej na dół. 

Mamy nadzieję, że nasze uwagi zostaną przyjęte z tą 
sumą życzliwością, z jaką je wypowiadamy i w lem prze 
konaniu, że, zajmując placówkę publicystyczny, uważamy 
za swój ohowiązek współpracować w poważne dziele. 

A ponieważ sprawa tych obozów po początkowych 
próbach ze Związkiem Strzeleckim została obecnie odda- 
na specjalnie do tego celu powołanym instytucjom, Spo- 
dziewamy się, że wykażą one mnksimum dobrej woli w kic- 
runku wykorzyslania doświadezeń już poczyniony 
Związkowi Strzeleckiemu należy się w każdym razie du: 
wdzięczność za przeprowadzone próby. Rząd, jak dowia- 
dujemy się, na zatrudnienie młodzieży bezrobotnej prz 
znaczył osobny kredyt w wysokości 10 mil. zl. 


DOMY LUDOWE W WARSZAWIE. 


W dniu 21 b. m, odbyło się organizacyjne zebranie ko- 
misji budowy domów ludowych dla dzielnie robotniczych 
Warszawy. luiejatywę w tej doniosłej sprawie podjął Zwia- 
zek Ślowarzyszeń przyjaciół Wielkiej Warsza 

Projektowane jest wybudowanie 12 domów: 1) dla 
Marymontu i Żoliborza, 2) Koła i Powązek, 5) Woli i Czysie- 
go, 4) Ochoty i Rakowca, 5) Mokotowa, 6) Belwederu, 7) 
Grochowa, Kamionka, Gocławka i Saskiej Kępy. 8) Tar- 
gówka, 9) Rródna i Pelcowizny, 10 Pragi ornz dla dla śród- 
mieścia, 11) w okolicach Starego Miasta i 12) na Powiślu. 
Na przewodniczącego Komisji zaproszony został przez akla- 
mucję p. Inż. Zakrzewski. 

Inicjatywę ię należy powitać z najwyższym uznaniem. 
Wydatek na domy ludowe — lo inwestycja niezbedna, Chn- 
dzi tylko o ta, by należycie opracować ich plany, tak, by 
stały się one islotme pewnego rodzaju centralami pracy 
nad ogółem ludności. Właśnie dlatego wydawałoby się nam 
celowem rozszerzenie komisji przez wprowańzenie do niej 
delegatów pracy oświatowej, kulturalnej i społecznej, 


DOŚWIADCZENIA. 


Walka z durem plamistym jest jakby zakończona. Zu 
razę wygubiono, Sprężysla akcja Czerwonego Krzyża zosta- 
nie we wdzięcznej pamięci Warszawy, Pociąg jego tysiące 
ludzi wykąpał, wymył, zaopatrzył w bieliznę, zdezynieko- 
wał ubrania. 

Dla takiej roboty mało najwyższej pochwały — mało 
najgoręiszego uznania. Wszystko to prawda. 

Ale przecie skandal cały polega na tem, że tego ro- 
dzaju roboła była i jest potrzebna. Personel Czerwonega 
Krzyża stwierdził ponad wszelką wątpliwość, iż z pośród 
wielu tysięcy jego klijentów w tych dniach walki sporo 
było takich, kiórzy pierwszy raz w życiu zazyli kąpieli w 
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jego pociągu. Pierwszy raz w życiul i to nie w tundrze, nie 
w Gremlandji, ale w stolicy europejskiego państwa, w War- 
szawie| 

Oto znaczy to, że budując baraki dla bezdomnych, 
wznosząc całe kompleksy budynków, w których żyją dzie- 
siątki tysięcy ludzi nic pomyślał niki a tem, że dla nich 
należy wystawić jakąś — łaźnię — bodaj najprostszą paro- 
wą łaźnię, do której trzeba trochę desek i trochę kamieni. 
Nie pomyślano o tem, że tego rodzaju inwestycje mogą być 
urządzone siłami samych mieszkańców, że na każdego mie- 
szkańca powinno się była nalożyć obowiązek conajmniej 
eorygodniowej kąpieli. 


Czerwony Krzyż skończył już akcją czyścicielską, do- 
konat odwszenia tysięcy ludzi, wykąpa dziesiątki tysięcy. 
Ale przecie na lem nie koniec. W schroniskach, które mają 
być ponownie otwarie, przeprowadza się już kąpiel co- 
dzienną. Czas pomyśleć i o barakach, czas pomysleć na 
większą skalę o łaźniach ludowych. Kąpiel i czystość po- 
winno się slać przedmiotem najżariwszej propagandy. 

Jylko co na to poradzić, że w nie«lórych szkołach 
warszawskich jeszcze doląd higjenistki pouczają chiopców 
1 dziewczęta, że codzień należy umyć tylko twarz, ręce ł 
szyję. Co ua to poradzić, że dla większości naszej inteligen- 
cji nawet kąpiel czy prysznic — wystarczy raz na tydzień. 

Tylko, że z tego nie wynika, by nasz robotnik mial się 
wcale nie myć. Sprawa daźni ludowych musi być postu- 
wiona na porządku dziennym. 


SZPITALE WARSZAWSKIE. 


Bardzo ciekawe dane doiyczące dziejów szpitali wart- 
szawskich podał p. dr. K, Orzechowski na specjalnem ze- 
bran lowarzystwa szpitatnictwa w Warszawie. Najsiar- 
szym szpitalem w stolicy jest szpital ś-go Duchu. Akt naby- 
cia gruntu dla niego został nudany w r. 1415 przez Janusza 
ks. Mazowieckiego. Szpital ś-go Łazarza powstaje dupiero 
w r. 1598 slaraniem zalożonego przez Piotra Skargę Kractwa 
Milosierdzia, W połowie sieuemnastego sluiecia założono 
szpiial Jana Bożego, z końcem następnego wieku dopiero 
przeznaczony dla umyslowo chorych. Data zalożenia szpi- 
tala ś-go Rocha przypada na rok 1707. W osiemnastym stu- 
leciu powolano nadto do życia szpitale Dzieciątka Jezus i 
Starozakonnych, Za czasów Królestwa Kongresowego po- 
wstaje nadto instytut Ofialmiczny, w r, 1826-ym, 

Żakłady położnicze są znacznie świeższej daty, Pierw- 
szy z mch wraz ze szkołą dla połoznych został otwarty do- 
piero w r. 1802 i to tylko na 5 lóżek. Dopiero pod koniec 
roku 1882 założono 5 przytulków położniczych, z których 
każdy posiadał 5 — 10 łóżek, 

Jak widzimy, dzieje szpitalnictwa naszego są wyjąt- 
kowo ubogie i rozwój jego bardzo młody i niedostateczny. 
To też reorganizacja tej gałęzi życia staje się niezbędna. 
Tylko, naszem zdaniem, szpitalnictwo winna być nie roz- 
praszane po różnych instytucjąch, me tworzone przez 
wszelkiego rodzaju ubezpieczalnie, ale skoncentrowane w 
rękach samorządu, który te ubezpieczalnie będzie obslugi- 
wać. 


POSTĘPY ESPERANTA W HANDLU, PRZEMYŚLE 
1 KOMUNIKACJI. 


Targi Lyońskie wyduły — jak w poprzednich lałach 

— swoje druki reklamowe o mających się odbyć w mie- 

siącu marcu b. r, targach m, in. w języku Esperanto, 
Czechosłowackie ministerstwo kolei zarządziło wy- 


Ej 


wieszenie tablie orjentacyjnych na dworcach kolejowych 
w Czechosłowacji — w języku Esperanto. 


W Holandji we wszystkich okienkach pocztowych, 
przy klórych urzędują pracownicy, znający język między- 
narodowy Esperanto, wywiesza się tabliczki z napisem: 
„Oni parolas esperante“ („mówi się po esperancku*), Ulat- 
wia to bardzo porozumiewanie się z międzynarodową pu- 
blicznością w większych miastach — toteż setka urzędników 
pocztowych uczy się tego języka, 

W Brazylji Dyrekcja poczt wydała pocztówki z na- 
drukiem w języku ksperanto tuż po tekście krajowym, pór- 
iugalskim, Jest to juź czwarte z rzędu państwo, klore w 
ten sposób duje wyraz swemu dążeniu do wprowadzenia 
lisperanta jako pomacniczego języka międzynarodowego 
na miejsce obecnej wielojęzycznosci niemiecko-francuskó- 
angielskiej, Pierwszem bylo Księstwo Lichtensiein, następ- 
me Rosja Sowiecka, trzeciem Węgry, a obecnie Brazylja. 
Kiedyż przyjdzie kolej na Polskę — kolebkę Lsperantat 


ARTYKUŁY MIN. TYTUSA FILIPOWICZA, 


W Kucjerze Porannym ukazał się cykl artykułów b. 
ambasadora w Slanach Zjednoczonych p, ytusa Iiupowi- 
cza ma tematy gospodarcze. W świetnym wywodzie Aulur 
podnosi unarchję panującą w naszej wytwórczości, przerost 
pewnych jej dziedzin i medorozwój innych, brak planu 
jakiegokolwiek w tej dziedzinie i nastawienie tradycjonal- 
ne w kierunku poirzeb przedwojennych. ‘Zemat ten nie jest 
obcy nuszemu pismu. M. m. rozwiniemy go, mówiąc 0 Laszej 
polityce cukrowej. 


CYRK DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. 


Dyrekcja cyrku Staniewskich udzielila $ekcji Pomocy 
Matce 1 Dziecku 5W0) bezpiatnych biletów dla dzieci, Sek- 
cja za naszem pośrednictwem składa Zarządowi serdeczne 
podziękowanie. Szlachetny jej czyn dal tyle radości, tyle 
slońca dzieciom, dla których rozrywka kulturalna jest nie- 
omal niedostępna, że wdzięczności tej poprostu wyrazić nie. 
podobna. 


KULTURA WARSZAWY. 


P. min. Jaroszyński w odczycie o samorządzie wer- 
szawskum dal caly szereg faktów w sposób niestychany 
kompromitujący jego gospodarkę. Po scharakieryżowaniu 
niesżychanych ciężarów, spadających na najuboższe war- 
stwy, wskazaniu, że przeasiębiorsiwa miejskie siużą nie 
wygodzie, ale poprostu wydzieraniu pieniędzy 2 ludnosci 
znajdujemy obraz pauperyzacji, do jakiej doszedł warsza- 
wianin. Gdy standart mieszkaniowy w Anglji opiewa po 4 
izby na rodzinę, u nas przypada na izbę 3,9 mieszkańców. 
Bezdomni mieszczą się w 10 schroniskach, w których na 
trzy i pół tysiąca izb przypada cztery i pół tysiąca rodzin. 


Warszawa jest pod względem zieleńców najbardziej 
upośledzonem miastem na świecie. Na mieszkańca pizypa- 
da w niej 1,6 m. zieleni, gdy w Krakowie już 40 m. Miljo- 
nowe miasto ma zaledwie 16 ustępów publicznych, które 
znajdują się w rękach.. kapitału zagranicznego! Stolica na- 
sza ma zaledwie 5 kąpielisk. Naprawdę jesi coś zastrasza- 
jącego w tych zestawieniach. 


Wyzwolenie człowieka 


IL. 

Przyjmując ten tytuł dla swojego dziela. p. 
Spasowski bynajmniej nie miał na względzie tych 
negatywnych pierwiastków, o jakich mówiliśmy 
poprzednio. Dzieło jego niemal do ostatniej stro- 
ny nie przestaje być polemiczne wprawdzie, nie 
przestaje walczyć z tem, co Antor nznał za złe, 
ale nieswoją polemikę nważa on za owo wyzwole- 
nie. ale samą pracę pedagogiczną, T to nie dla tego, 
że przyszłe wychowanie, tak, jak on sobie je wy- 
obraża, wyzwoli człowieka od calego śmiecia czy 
balastu. jakim dziś przeciążają nasz umysł uczel- 
nie, któremi skrępowany jest każdy z nas, ale dla 
tego, wychowanie ma wyzwalać stale jednostkę 
z tego wszystkiego co pęla jej rozwój, z tego orga- 
nicznego ograniczenia. w jakiem zamyka nas 
przyroda. 

Dziecko z natnry ma w sobie nieokiełznaną 
dzikość, nie umie opanować odruchów egoizmu. 
Rzeczą wychowania jest okiełznać to, uwznioślić 
popędy nawpół zwierzęce. uczynić 2 nich czyn- 
niki rozwoju i postępu. „Trzeba nauczyć dziecko. 
powiada Autor. mówić prawdę”. I to bynajmniej 
nie w sensie wykorzenienia nałogu klamstwa, ale 
w znaczeniu wpojenia umiejętności zdawania sobie 
sprawy z własnych stunów. Szczerość nie jest bv- 
najmniej paplaniem. co komu ślina na język przy- 
niesie — umiejętność szczerości jest owocem samo- 
poznania. 

Wykorzenienie tego samopoznania musi być 
celem pedagogji. 

Spasowski odrzuca całą tradycję nauczania. 
Musi on walczyć, musi on bojować. gdyż to, czego 
żąśla, nie jest naprawianiem tego wszystkiego ta 
jest. nie jest jakąś nową beznadziejną próbą ko- 
rygowania szkoły klasztornej. która przygolowy- 
wala księży i ministrantów, nle ma być calkowicie 
nawą strukturą. Dzień dzisiejszy domaga się ludzi. 
Konieczność przebudowy spolecznej domaga się 
jednostek czynnych, patrzących na rzeczy Jasno. 
nfnie. czujących milość dla lndzkości, dla pracy, 
entuzjazmujących się nauką. Potrzebni są ludzie 
silni, zdrowi, swohbodni. 

Į oto dla wychowania ich konstruuje dr. Spa- 
sowski program, program organizacji i program na- 
uczania. Są to najcenniejsze ustępy książki. pisane 
z zapałem przez pedagoga, znającego swój przed- 
mioł, przez społecznika, przez człowieka wielkiej 
wiedzy i AA naprawdę serca, I nie będziemy 
się kusili streszczać tych wywodów, gdyż każdy 
z prawdziwem zainteresowaniem i z całą łatwością 
przeczyta to dzieło. pisane tak — no, powiedzmy 
„jak powieść”, że szkoda wypuszczać z ręki książ- 
kę, skoro się już raz czytać zaczęło. 

Uderza elastyczność ram, jakie daje autor, 
ram, w których zmieścić się mogą wszystkie upo- 
dobania i wszystkie uzdolnienia — impgnuje roz- 
ległość postawienia sprawy. ujęcia w system spra- 
wności umysłowej i fizycznej, uczynienia z spraw- 
ności technicznej czynnika rozwoju duchowego, 

To wszystka powinien przeczytać nie już każ- 
dy pedagog, ale każdy dt, człowiek, powinien 
przeczytać nawet, jeżeli tu i owdzie pospiera się z 
autorem i w odpowiedzi na jego adwektywy pod 
adresem adwersarzy zaklnie i jeszcze soczyściej 
mu odpowie... 

Ale... 


CZŁOWIEK W POLSCE 


Któż te wszystkie wspanialości ma czynić?! 
That is the question! Kio potrafi wyzwolić człowie- 
ka, jeżeli nie wyzwolił sam siebie” Czy pedagogja 
to coś, czego można się nauczyć z instrukcyj, prze- 
pisów ? 

Wielce Szanowny Autor powiada. że nie zna 
piękniejszego programu nauczania od tego. jak 

owiąznje w szkolach obecnej Rosji. A właśnie a 

kierownicy Sowietów raz po raz muszą stwierdzać. 
że system ich zawiódł. że przygotowuje nawet tech- 
nicznie gorzej uzdolnionych ludzi - pracowników. 
niź zaśniedziała w klasycyzmie szkoła zachodnio- 
europejska. 

Em = Autor opowiada się za oddaniem 
wychowania w ręce specjalistów, za wychowaniem 
w zakładach. Zetknięcie się z rodziną jest tylka do- 
puszczalne, A tymczasem pedagogja sowiecka od- 
wraca się coraz bardziej. pomima wszystko, „twa- 
rzą ku rodzinie”, 

Czemu to iak? Czemu to. co dla nas j 
tem. co teoretycznie tak cudownie da się uzasadnić. 
co obiecuje najwspanialsze owoce — zawodzi nie- 
tylko wtedy, gdy chodzi o wytworzenie tego no- 
wego, wyzwolonego. pięknego, silnego, mężneza 
człowieka - nadczłowieka. nowy typ człowieka. ale 
nawet zawodzi ze stanowiska węższego celowości 
społecznej — ba, gospodarczej? 

Otóż kto wie. czy przedewszystkiem nie nale- 
żałoby się wyzwolić z pod ciężkiego jarzma dok- 
tryny, że całość wychowania da się zmienić bez 
zmiany człowieka. Każdy z nas mial nauczycieli 
i każdy, jeżeli tylko poduma nieco. przypomni so- 
bie, który z nich wywarł na nim największe wra- 
żenie, który z nich popchnął jego myśl, przymusił 
da pracy nad sobą. I każdy zgodzi się zapewne na 
do. że ten. kto zdobył się na popchnięcie młodej in- 
dywidnalności naprzód — to był ten, który żywił 
w duszy jakiś entuzjazm. Czasem lo był przyro- 
dnik, który z zapałem pokazywał ścięgna w lapce 
ptasiej i pociągając je kolejno, wprawial w ruch 
opazurzone palce. Czasem to byl historyk, który 
opowiadając coś. zadumał się nagle nad losami lra 
Dolcino; albo filolog, którego porywało przeobraża- 
nie się pierwiastków sanskryckich w słowiańskie: 
najczęściej zaś humanista, mniejsza o to czy klasyk 
— który rzucił blask nagły na coś pięknego wie- 
kuiście. 

W takich chwilach coś wionęło na uczni, usły- 
szeli szum skrzydeł „ogromnych ptaków“, tentent 
„rozhukanych” koni“ — musnął ich dusze entu- 
zjazm. Zbudziły się czynniki emocjonalne, nieza- 
leżnie od tego, czy przedmiatem byla historja. czy 
literatura, czy przyroda, czy niesamowicie piękna 
perspektywa, jaka się nagle otwiera przed nami 
wobec rachunku nieskończoności, 

I takie chwile dają nieraz więcej, niż całe 
lata. One to stanowią skarb. I nauczyciela. który 
zdołał dać tylko jeden taki moment, „sórnie prze- 
żyty”. kocha się jekąś dziwną cudowną milością 
ucznia — miłością jedyną w innych szeregu. 

Ot i pytanie. jak wykrzesać wśród ludzi-pe- 
dagogów umiejętność takich chwil tworzenia? Nie 
negujemy wartości dociekań teoretycznych, ceni- 
my wysoko bojowanie dra Władysława Spasow- 
skiego — jesteśmy pelni poważania szczerego dla 
jego twórczego wysiłku — ale pytania naszego on 
nie tknął. A w niem jest klucz do wyzwolenia 
człowieka przez wychowanie. Wychowanie — to 
stosunek człowieka do człowieka. 


i idea- 
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P. ALEKSANDKR POWOJCZYK, 

W dniu 22-im lutego grono przyjaciół oddalo ostatnią 
poslugę ś. p. Aleksadrowi Powojczykowi, Dawniej literat 
i poeta i dramalopisurz, zapowiadający się bardzo bogato. 
ptzerzućń się do pracy dziennikarskiej, w której (rwal aż 
da kehoa porh 

Calą swą postacią, wyglądem, nawyknieniami nalożał 
ś. p. Powojezyk do starej, przedwojennej Warszawy 
tego mowielkiego mitasta prawinejonaln 


ego o nieco nhie- 


lankowym” trybie życia. Joj wiadomości, jej wypadki zaj- 
mowaly go zawsze szczerze i pochłaniaty calkowirie, W y- 
darzenia połityczne przechodziły ponad nim, jakoby nie 
tykając go wcale. Byt ich widzem i obserwatorem. 
Obchodził go jednak zawsze człowiek, Ten zaniedha 
ny „Powojee”, jak go nazywana powszechnie, chodzący 
zawsze bez grosza — wszyślko eo mial. oddawał innym. 
Opiekowal się bliskimi, wspomagał znajomych i nieznajo- 
mych — uczynny byl dla kazdego, kto się do niego zwrócił 
I to prawdziwie złote soree i ten nieco ponury humoy 


jednalo mu wszystkich wokolo. 
Utrudzony Człowiek dobrego serea niech odpoczywa 
w pokoju! 


Örganizacie młodzieży 


Ustabilizowane od kilku lat metody rządzenia 
wyiworzyly u nas swoistą formę życia pubłiczne- 
go, charakteryzującą się przeksztalceniem grup po- 
Jlitycznych na obozy raczej bezideowe. spojone ra- 
czej potrzebami bieżącej taktyki, Specjalne warun- 
ki wewnętrzne i zewnętrzne Polski tłumaczą i do 
pewnego stopnia usprawiedliwiają ię czasową 
przemianę. 

Jest to zreszią objaw zupełnie naturalny, kió- 
ry występuje wszędzie. »dzie pojawi się jakaś wiel- 
ka indywidualność, zdalna scementować z różnoro- 
dnego materjału dwa bloki — współpracy i opozy- 
cji, A jednak jest odcinek życia. na którym takie 
scalanie, taka przemiana musi być uznana za nie- 
poirzebną i szkodliwą. gdzie krylerja doktrynalne 
muszą mieć przewagę nad emócjonalno - politycz- 
nemi, Mówię o odcinku młodzieżowym, Ściślej a- 
kademickim 

Zainteresowano się nim dopiero wtedy. gdy 
zmusiły do tego przybierające z roku na rok na si 
le demonstracje. które, choć skierowane przeciwko 
żydom. nederzały zawsze wyłącznie w Rząd, gdy 
ienże Rząd. sprowokowany przez opozycję prze- 
prowadził swego rodzaju akcję pacyfikacyjną. 
trzeźwej naopół ocenie polożenia nie podkreślono 
podohieństwa między stosunkami, panującemi 
wśród młodzieży. a wyżej zarysowanem ułożeniem 
się sil starszego społeczeństwa i wynikających na 
tem ile nieporozumień, zdaniem moim, podstawo- 
wych. Nie potrzebuję się chyba zastrzegać. że nie 
chodzi mi wcale o eliminowanie z życia młodzieży 
polityki. Byłoby to nietylko niewykonalne, lecz i 
szkodliwe, gdyż szerzyłoby obojętność do najży- 
wotniejszych zagadnień państwowych. Wyłącz- 
nym celem tego artykulu ma być poruszenie spra- 
wy zależności między ruchami Młodych i Star- 
szych. sprawy ważnej przez swój charakter klu- 
czowy. 

Przeważna część aktywnej młodzieży akade- 
mickiej grupuje się w tak zw. organizacjach ide- 
owo - wychowawczych. Sama nazwa mówi wy- 
raźnie o istocie tych stowarzyszeń i o ich zada- 
niach. Mają one rozwijać w swych członkach idee, 


g 


wyznawane przez nich dotychczas raczej instynk- 
townie. i dawać im solidną podbudowę teoretycz- 
ną, Mają splatać ich więzami uczuciowemi i siwa- 
rzać w ien sposób silne, Świadome grupy, na któ- 
rych mogłyby w i oprzeć się pokrewne 
ruchy społeczne. Mają wreszcie stanowić rodzaj 
szkół obywatelskich. 

Mają... Ale czy spełniają? Znajomość ideolo; 
swej organizacji jest wlaściwie zupelnem nienświa- 
domieniem na tem polu. Częste są wypadki. że 
członkowie nie rozumieją nawet deklaracji progra- 
mowej... Obowiązki członka kończą się zwykle na 
noszeniu znaczków, na płaceniu PEJA Robota 
organizacyjna, to opanowywanie bratniaków, kól 
naukowych, przez. masowe zapisywanie się na ich 
członków w okresie walnych zebrań, Przejawy 


Lychmiast poświęcić, g 


kieruje. 

Wykorzystywanie ugrupowań młodzieżowych 
w utarczkach partyjnych. wygrywanie sytuacji 
przez rzucenie w wir walki cennego. przez swą in- 
ieligencję i uczneiowość. lec zjeszcze niewychowa- 
nego społecznie akademika. jest zbrodnią wobec 
państwa. Popełnila ją Nar. Dem. w smutnym po- 
nurym grudniu 1922. I od tego czasu roboię swą 
prowadziła konsekwentnie. Rząd pomajowy mu- 
sial ją przerwać, Zrobił io jednak zbyt późno i ea 
gorsza. wybral sposób nie najszczęśliwszy, choć 
najłatwiejszy. Zamiast wytwo- 
rzyć sprzyjające warunki rozwojowe dla organiza- 
cyj niepartyjnych — częściowem spelnieniem tych 
postulatów i niestety częściowem ich zaprzecze- 
niem była późniejsza ustawa o stowarzyszeniach 
akademickich — powołał do życia organizację. 
mającą przeciwstawić się endeckiej. „Gwałt niech 
gwałtem odciska”. Bójki i strzelanina na Uniwers 
tecie Warszawskim jesienią n. r. były spowodowa- 
ne przedewszystkiem przeglądem sil, rywalizacją 
Młodzieży Wszechpolskiej i Legionu Młodych. 

Organizacje Ea są potrzebne. nawet ko- 
nieczne. jako niezbędne ogniwo wychowania spo- 
łecznego. Muszą one jednak zmienić swój charak- 
ter. Tu otwiera się wdzięczne pole dzialania dla 
rządu. jednak nie przez uzależnianie. a przez mą- 
drą interwencję. któraby potrafila rozsuplać dzi- 
siejsze jnieszczęśliwe powiązanie dążeń mlodych 
i starych i zespolić je na innym terenie. 

Jest oczywistem. że właśnie spokojna i sy- 
stematyczna praca w stowarzyszeniach społecz- 
nych, zbliżonych założeniami programowemi do 
poglądów odpowiednich grup młodzieży. pozwoli 
jej nietylko przetrawić i skonfrontować swe idee 
z bezlilosnem nieraz życiem, ale przemieni ją rów- 
nocześnie na ludzi świadomych swych zadań i obo- 
wiązków względem społeczeństwa. Będzie to no- 
wy, owoeny wysiłek, zmierzający do stworzenia w 
Polsce typu człowieka - obywatela. 

Adam Andrze jeroski. 
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DYSKUSJA 


OTWIERAMY DYSKUSJĘ. 


Grono pisarzy zdecydowało dać glos przedmie- 
ściu — postanowiło wspólnemi silami rzucić snop 
śmiatła na jego życie, przejrzeć je, „reflektory 
sroej spostrzegaroczości, swego talentu skieroroać 
na jego dzień poroszedni, jego tajemnice i zaka- 
marki — zbadać siły, które tam drzemią — stro” 
rzyć literaturę proletarjacką, 

Koło hasla tego skupilo się grono pisarzy. Sla- 
nęla do apelu Z. Nałkowska — nazroisko „akade- 
mickie" i utalentowany autor epopei śląskiej Gu- 
stam Morcinek i znana zaszczytnie Helena Bogu- 
szewska. Z nimi K. Muszałórna o dużym rozmachu 


przysztość ro emancypacji szerokich mas — mocno, 
słanoroczo wysurają żądanie przebudowy us(roju 
społecznego, 

„ _ d roydali książkę — tom pierwszy „Przedmie- 
ście”, 

Jest to swojego rodzaju almanach. Poprzedza 
je przedmoma pióra Haliny Krahelskiej, poczem 
mamy trzy części: Podróż po Warszamie, Prace i 
Ludzie, Biedy. Są to jakby rozdziały — jakby te- 
maty studjóm, tematy, które każdy autor oświetla 
ze sroego stanowiska; zagadnienia, nad któremi 
młasną metodą pracuje, które mocą miasnej roy- 
obraźni przeniknąć usiłuje. 

Zjawisko samo, przedmieście jako ob jaro, jest 
niezmiernie interesujące. Zamiodia dzisiejsza orga- 
nizacja świata — zawiodła zupelnie, zawiodla zu- 
pelnie gruntownie. Przeżarl się kapitalizm tak 
gruniomnie, że pada dziś nie pod ciosami jako- 
ioychś ruchów masowych, ale przez mlasny roz- 
klad, Zamiodła nauka, m którą uzbrojeni „uczeni 
na książkach” napróżno usilują sklecić system na- 
praroy, Z tych samych przesianek roynika i czarne 
i białe, Na tych samych zasadach buduje się naj- 
sprzeczniejsze nakazy, programy.. Wygląda lak, 
jakby oma naukomość cała była sportem nieuży- 
tecznym, jakoby polityka starwala się grą, dla któ- 
rej ludzie, czy ich zespoły są figurkami szachoroe- 
mi, „Biorę” — „zabijam” — powiada gracz. „Pie- 
ce touchée — piece joue!* — ostrzega inny. Dln 
zasady giną figury czy pionki, Aż padnie: mat! A 
gracze rsianą, podadzą sobie ręce i pójdą wypić 
czarną karvę. A szachy pozbiera służba. 

1 oto porostaje zespół „Przedmieście“ i powia 
da, że mają natchnienie, które unosi jego człon- 
kóro na myże, z których mogą ogarnąć nie ieorję, 
ale rzeczymistość. Mają serca i tem sercem ją mwy- 
czują, 

Í nie dość im odczuć, nie dość ujrzeć, Oni tem 
myczuciem chcą nakreślić drogę rozwoju tudzko- 
ści. „Przedmieście“ czyż znaczy co innego, niż 
awangarda? — pyta p. Krahelska. 

1 tu jest roaga tej książki — tu li jej zna- 
czenie — nie maham się powiedzieć —- epokome. 
To pierrosza próba ujęcia przez artystów steru ży- 
cia. Boć nie komu innemu tylko tym ludziom czu- 
jącym, tym ludziom mającym dar oizyjnego oče- 
niania życia należy się pramo kierormunia go ha 
właściwe tory. Prawnicy, inżynierowie, uczeni, le- 
karze są i mają być ich pomocnikami. Bo ci mie- 


dzą co było — artyści midzą przyszłość, czują, co 
będzie. 

Tak mieści nam zespół Przedmieścia — to wy- 
czytuje się pomiędzy wierszami tej dzuwnej książ- 

i. 

Czy osiągnięty zostal cel? 

Pytanie zabawne m swej naironości, Czyż te- 
go rodzaju cel mozna osiągnąć przy pomocy jednej 
książeczki, choćby najciewarosze;* Ale postawiony 
został krok pierroszy krok ku uśmiadonneniu 
siebie samych, kr. k ku vsiągrtęciu sumomiedzy, 

Zgoda, że narmt toj sam reddy W pin nie 
osiągnięto — jeszcze pod wieloma względami 
chwiejne są kroki Zespolu, że redakcja sama czy- 
niąc tę pierwszą próbę, nie myrobila metody po- 
stępomania, nie znalazta tego kośćca, na którym 
uczepione być mają muskuły. Tak to prawda. 

Ale ów bunt artystów przeciw rzeczywistości 
ma m sobie pewna wymowę. l próżno tu dowodzić, 
że to co oni stworzyli, nie jest „odkrymwaniem no- 
wych dróg”, nie jest odnalezieniem noroych tema- 
tóro — prózno dowodzić, że o prolelarjacie pisano 
już nieraz. Wiemy — ale wiedzą o tem doskonale 
i „przedmieścianie”. 

Oni wyruszają, — aby przewodzić życiu. Ich 
pieśń to nie dajony westchnienia, ani żarty Anakre- 
onta, to Lyrteuszoroe wołanie — do bojuł 

1 niema ro tem krwawej zapomiedzi rzezi —- 
lecz raczej wielkie do budowania wezrożniie. 


. 

Na temat „Przedmieścia” otwieramy dyskusję. 
Tem się tlumaczy ton, w jaki uderzamy, tem Się 
tlumaczy jaki, że me sprovomalsmy na razie oce- 
niać ksiązki, ani ze stanormiską redukcyjnego, ani 
artystycznego. Nie stęgnętsmy roronez m pro- 
gram, jakiby z niej royptymal, Zadaniem naszem 
ro tym rostępie jest nakresienie platformy, na któ- 
rej gofomi jestesmy się potykać. 

Na potem odkiadumy sprawę roykonania za- 
mierzonego planu „irzeamiescu , Na potem w 
kladany omomienie tych pytań, przed rozstrzygje 
nięciem kiorych. Łespot się — zatraymat. 

A. Uziemblo, 


ZESTAW LENIE. 


W końcu, a może i m połowie roku ubieglego 
rozpoczęto się jakoby odżyroanie życia gospodar- 
czego, jezeli poróronamy napięcie jego ostulnich 
miesięcy łat 1952 i 33 — to spostrzegamy nieomał 
me wszystkich dziedzinach perone ożymienie. Ugoł. 
ny wskaźnik wytwórczości dla roku 32-g0 (wci 
móroimy o miesiącach hstopadzie i grudniu) royno- 
sił 60 i 50 (sezonowa obniżka mynosi 11 punktów). 
ten sam wskaźnik mytroórczości dla roku ubiegl:g0 
roynosi 67 i 60, A mięc sezonowa zniżka tmynosi 
tylko 7. W dziedzinie dóbr wytwórczych mskaż- 
nik roku 1932-g0 wynosi 41 dla listopada i 40 dla 
grudnia. W roku następnym mamy 51 i 45. Jesz- 
cze miększy jest rozrost ro dziedzinie rytmarza- 
nia dóbr spożywczych. Dla roku 32 wynosi on 72 t 
54 — dla ubiegłego zaś 83 i 66. 

To samo zjawisko, śroiadczące o ożywieniu 
spostrzegamy w dziedzinie cen. Ostatnie miesiące 
32 roku znamionorwala ogólna ich obniżka. Hurto- 
me ceny, mierzone według wskaźnika, obniżyty się 
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z 58 na 55, Te same hurtowe ceny w roku ubiegłym 
podniosły się z 54 na 58. Obieg pieniężny m listo- 
padzie, lat, branych przez cały czas pod uwagę, 
mynosil 1.289 i 1.3525, a ro grudniu 1.531 i 1.346, 
Wzrosły obroty na rachunkach Banku Polskiego, 
rozrosły przeroozy, rozrosly przesylki listoroe — je- 
żeli zaś spadly przesylki pieniężne, to zato ogrom- 
nie wzrósł ruch czekomy ro P. K, O, który przecie 
m znacznej części je zastępuje, 

Ożymienie spostrzegamy ro tych dziedzinach 
mymiany, której cyfry już zostały ogloszone i to 
ożywienie niezmiernie ciekarwe, które śroiadczy, że 
zastój panuje tylko m tych dziedzinach, gdzie do- 
tąd pozostały ceny najwyższe, 

Polepszenie wybitne znajdujemy ro poziomie 
notowań naszych papierów procentowych zagra” 
nicą. Wartość pożyczek polskich z roku 1920 pod- 
niosła się z 55,2 na 62,5, z 1927-go z 53,5 na 90,8 — 
a ruch zmyżkomy troa. 

1 tylko jedna dziedzina wykazuje cyfrowe 
pogorszenie zupelnie myraźne — jest to cyfra bez- 
robotnych, która podniosla się do nienotomwanej 
wysokości 400 tysięcy. Skąd się to wzięło? 

Otóż tu mamy do czynienia z istnym figlem, 
jaki splatal nam system prorwadzenia statystyki. 
JIV czasie pogarszania się sytuacji figiel ten osianiał 
przed naszemi oczyma rzeczymislość in plus tak, 
jak obecnie osłania nam ją in minus. 

Po pierwsze, Akcja pomocy dla bezrobotnych 
obejmuje jedynie zarejestrowanych. Każdy musi 
mieć książeczkę świadczeń, wydawaną mu na pod- 
starbie śroiadectrwa bezrobocia. 10o rołaśnie pomo- 
duje masowy napływ rejestrujących się właśnie m 
miesiącach zimowych. Po drugie, Ożywienie per- 
ne ro robotach publicznych otwiera dla mielų róż- 
ne możliwości, ludzie poczynają spodziewać się 
dostania roboty — mięc rejestrują się napeli Ci, 
którzy dawniej tego zaniedbyroali. I cyfra rośnie 
zupelnie nieproporcjonalnie cdo lego, co mieliśmy 
w latach poprzednich, 

Rzecz naturalna, że bynajmniej nie uważamy 
obecnego stanu za zadamalniający. Jeżeli chodzi o 
to, to położenie ludności, jej szerokich mas uległo 
namet pogorszeniu i to wybitnemu, gdyż kryzys 
myniszczył je, pozbawił zasobów, pozbawi! najczę- 
ściej najniezbędniejszych sprzętów, — ilość bez- 
robotnych jest ro dalszy mciągu znacznie miększa, 
niż to cyfry podają — jednak te dane, któreśmy 
rozpatrzyk, stwierdzają ponad roszelką roątpli- 
Toość, że perona poprawa istnieje. Czy będzie ona 
trwałą — trudno powiedzieć, To jednak pewne, że 
chwila nadaje się do podjęcia mielkiej, planowej 
akcji ku polepszeniu. 


ROBOTY PUBLICZNE. 


Ogólna suma przeznaczona przez Rzeczpospo- 
litą na roszelkiego rodzaju inwestycje ro roku bie- 
żącym roynosić ma 320.618 tysięcy zlotych, Kto 
przeglądał poprzednie numery naszego pisma i 
pamięta projekty budowy domów mieszkalnych 
oraz zatrudnieniu nadmiaru rąk roboczych przez 
wprowadzenie powszechnej slużby pracy, uśmia- 
domi sobie, że mieliśmy rację, twierdząc, że na oy- 
konanie tych rielkich i radykalnie załalmia jących 
spramę planów pieniądze są. I jeżeli w tym roku 
na ustalonych przez Rząd robotach zatrudnimy tył- 
ko 213.600 ludzi, jeżeli ponadto zatrudnimy ich 
tylko sezonowo, fo nie ze mzględu na brak pienię- 


dzy, ale dlatego, że plany pomzięte stanowią na- 
gromadzenie posunięć lokalnej natury, roynikają z 
potrzeb poszczególnych działóro pracy, uzgadnia- 
nych zaledwie ro ośrodku dyspozycyjnym — nie są 
zaś jednolilem uderzeniem, skieroroanem ku jed- 
nemu celomi ponadresortoroemu, ku celowi spo- 
lecznemu. 

Stmierdzamy ten fakt bez jakiejkolwiek chę- 
ci czynienia komukolwiek zarzutów, Zdajemy $0- 
bie spramę z tego, że pracy nie można odkladać do 
mykończenia nowych projektóro. M zmożenie ro- 
bót publicznych m tym roku uroa musimy za 
bezwzględny postęp, którego rozmiary będziemu 
starali się oceniać spokojnie i rzeczowo w myśl me- 
zmania p. min, Łechnickiego, który zupelnie atu- 
sznie stmierdzi!, że lojalna i życzliwa krytyka tył- 
ko korzyść może przynieś ości ORLA 

Podział kredytów inwestycyjnych i liczba ro- 
botnikóm, których one poroołają do pracy, my- 
glada. jak następuje (okrągło): 1) budomnictmo 
państwowe — 54 miljony, zatrudnią 28.300 osób, 
2) drogi lądome 46 milj, — 21.500 osób; 3) drogi 
modne — 10 milj. — 6.300 osób; 4) koleje 72 milj.— 
32.500 osób: 5) różne (przeroażnie inmestyc je miej- 
skie) — 105 milj 55 tys, osób i 6) budomnietroo 
mieszkaniowe — 52 milj. załrudni 70 tys, osób, 

Trudno ommamiać narazie cełomość mszystkich 
tych robót. Podział sum pomiędzy poszczególne 
resorty jeszcze nie dość ryraźnie precyzuje spra- 
my. Jednak trudna nie zwrócić umagi, że upośle- 
dzone są pod mzględem kredytowym droa minister- 
stwa, które, medle naszego mniemania, powinny 
stać na czele budownietwa — Oświaty i Spraroie- 
dliwości. 

Impas nasz m dziedzinie budowy szkół nie zo- 
sła! przelamany przez niniejszy projekt. 

Drugie zestawienie jest jeszcze bardziej rażą- 
ce: 54 mil jony na budownictwo państroome i 32 mi- 
ljony na budomnietroo mieszkalne. To nie jest sto- 
sunek odpowiedni dla kraju, m którym szaleje kle- 
ska bezdomności, m którym ta kłęska potęguje się 
z dnia na dzień. 

A stosunek ten uderzającym się słanie jeszcze 
bardziej, jeżeli zważymy, że przy budoronictmwie 
państroowem te 54 miljony dają zatrudnienia 28 
tysiącom osób — nałomiasł budoronictmo mieszka- 
niome przy wydatku 32 miljony zatrudniać ma 70 
tysięcy. Przerzucenie kredytów na budomnictroo 
mieszkaniowe (a (państroomego, uspramiedliroione 
najzupełniej ze stanowiska najpilniejszych po- 
trzeb spolecznych pomiększyloby mięc zatrudnie- 
nie o jakich 90 tysięcy osób, czyli zamiast 213 tys. 
pracowałoby ro sezonie przeszło 300! 

Tak myglądają sprawy, jeżeli je roeźmiemy 

pod kątem roidzenia komunikatów rządowych. 
Ab komunikaty te pominęły rzecz najmażnie jszą 
— to jest wielkość dostam dla tych mszystkich ro- 
ból i uruchomienie dla nich poszczególnych dziu 
lów produkcji. Pominely zagadnienie, jak mzrośnie 
zatrudnienie na zapleczu robót publicznych, A o- 
bliczenie tego rodzaju mykazaloby z peronością 
słuszność naszych zastrzeżeń jeszcze bardziej, gdyż 
nic lak nie wpływa na ożywienie mylwórczości, 
jak mlaśnie budoronictwo mieszkalne. 

Stoimy u bram nomego sezonu budowlanego. 
Zaperone nieroiele już możnaby było zmienić z te- 
go, co dotąd poslanowiono, A jednak roarlo zasta- 
nomić się, Każda para rąk zatrudnionych — to do- 
robek znaczniejszy, niż najdoskonalsze płany. 
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WZNOWIONY SPÓR. 

Dr. Olgierd Górka swojemi rewełacjami o hi- 
sioryczności „Ogniem i Mieczem” wznowil wielki. 
dawny, nierozstrzygnięty dla wielu jeszcze spor. 
czy powieść Sienkiewicza może stanow kamien 
węgielny nauki historji tego wieku. Wbrew 
wszystkiemu, co klokolwiek mówi, z niej 
to się uczy każdy przecięłay inteligent historji 
pewnego okresu naszych dziejów, Zawsze, w umy- 
śle każdego postać jaremy zostanie plastyczna 
wlaśnie tak, jak ją namałował Sienkiewicz. Właś- 
nie ideałem cnoty zostanie Skrzetuski. Porywac 
fanlazję będzie sportowe mordowanie nieprzy 
ciół Wolody jowskiego, przypalanie ich żywym og- 
niem pr icica, Powieść ta uczyć więć będzie 
i swoistej etyki również. 

Nie naszą rzeczą jest w tej chwili rozstrzyę 
o ile pośpieszne są sądy dra Górki. jaku dzie 
sa, 0 ile dał się on porwać pozorom, Nic naszą rze- 
czą jesi wydawać wyroki w sporach fachowo-hi- 
ych. Możemy pow cé že z naj- 
wyższem zdziwieniem czytaliśmy o owych nieomal 
wiecach historycznych, które polępiały odważnego 
autora. W calem nastawieniu tego rodzaju wysłą- 
pień czuło się jal tez. {u chodziło o coś 
znacznie więcej, o jakiś szczegól w rodzuju te- 
go, czy Skrzetuski slużył pod Wiśniowieckim, czy 
pod Firlejem. czy pochodził z rodziny polskiej, 
czy ukraińskiej. W tem wszystkiem tkwi zgola coś 
innego, bez porównania glębszego niź zwykłe do- 
ciekanie prawdy dziejowej. Tu chodzi o faki, czy 
Filozofja Sienkiewiczowska jest tem, co należy 
wpajać, czy tem, co należy zwalczać? 

„Jednolitość“ poglądu na Sienkiewicza jest 
rzeczą bardzo świeżą. Jego '[rylogja powszechnej 
popularności nabrała dopiero wtedy. gdy począł 
się odradzać militaryzm polski, Wtedy powieść ry- 
cerska podniecała go i jako taka spelnila swe za- 
dania. To prawda, Ale zanim to nastąpiło, zdania 
o Sienkiewiczu były bardzo podzielone. 

Aleksander RRkaRocdki od względem po- 
litycznym wielkie kolo A A przecież we 
wspomnieniach, drukowanych niedawno w Wia- 
domościach Literackich nie mógl się wyzbyć swo- 
jej niechęci do Sienkiewicza, który dla „szerszego 
oddechu porzucił szeregi postępowców warszaw- 
ich i bez zastrzeżeń przystal do „polityki real- 
j“, da ugody i stat się jej luminarzem. 

Czołowy krytyk owych czasów, Stanislaw 
Brzozowski bezlitośnie nicował  połaniecczyznę 
sienkiewiczowską, z całą namiętnością piętnowal 
jego szlachetezyznę, jego fałszywe ujęcie dziejów 
Polemika takiego publicysty, jak Wacław Nal- 
kowski doczekala się aż książkowego wydania. 
Nie wspominamy o innych — o całej nieomal Mto- 
dej Polsce, której autor Krzyżaków rzucił bez- 
myślne: ruja i poróbstwo, © uszczypliwościach 
Nowaczyńskiego, Boya-Żeleńskiego. Wszystko, co 
było postępem stanęło zwartą ławą przeciwko 
Sienkiewiczowi. A Autor Trylogji brnął i brnął w 
obranym kierunku ugody. Aż jeden z jego listów 
otwartych poruszył tak dalece sumienia niepod- 
ległościowców, że Sieroszewski podjął rękawicę i w 
zjadliwy, gryzący sposóh udowodnił Sienkiewiczo- 
wi, że nie ziały bojowe PPS, ale właśnie on, 
Henryk Sienkiewicz jest propagatorem bandyty- 
zmu. 

Dr. Górka pamięta doskonale ten spór o Sien- 


kiewicza i podejmuje go ze strony historycznej. 
} oczywiście słanęla przeciwko niemu zwartym 
szeregiem cala reakcja — tak jak dawniej, tak jak 
kiedyś, gdy podejmówal sprawę Brzozowski. Dla- 
czego? s 

Zapewne „Rodzina Połanieckich” już zanud 
każdego, już straciła swą ostrość. Zapewne „Wiry” 
— to ramoła, której sam autor by się najchętniej 
wyrzekł. A Trylogja? A Tryolgja pomimo swoich 
wartości literackich jest jedną z najwalniejszych 
broni w rękach — „spłyciarzy * wszelkiego rodza- 
ju. Talent Sienkiewiczowski każe nam sympaty- 
zować z oszusłem i spekulantem w rodzaju Rzę- 
dziana, z samochwalem, tchórzem, warchołem w 
rodzaju Zagłoby, z kretynem Podbipięią, z gwat- 
townikiem i aak Kmicicem, Wojna staje się 
rozkoszą, sportem, litość nad nieprzyjecielem po- 
prostu zbrodnią. Szlachta szlachia i tylko 
szlachla ponad wszystko. 

Ktoś powiedzial, że to jest karm luchowy dla 
chłopców w pewnym wieku życia, kiedy rozwija 
się ich sila fizyczna. Tak, ale czy ta sila fizyczna 
winna być skierowana tylko na mordowanie? Czy 
nie tysiąc razy szlachetniejszym materjałem karmi 
się młodzież w  Norwegji, Szwecji, czytając 0 
wielkich wyprawach polarnych, o bohaterstwuch 
na rzecz wiedzy, na rzecz ideałów wszechludz- 
kich? Czy właśnie tam tego nadmiaru sił nie nale- 
ży kierować? 

Nansen, Amundsen, Scott, Cook; Nordenskjold 
— to są owe kolosy bohaterstwa, pełne najszczyt- 
niejszego męstwa, woli nadludzkiej, sprawności ti 
zycznej. l'antazja raz rozbudzona na ich temat, 
może bujać swobodnie, nie cofając się ze wstrętem 
wobec takich scen, jak np. owo przyniesienie przed 
namiot pana Longina trzech głów tatarskich, któ- 
rych odcięcie od głowy podziwiają rycerze i ści- 
skają ręce olbrzyma. A on „niby dziewica” rumie- 
ni się” z zadowolenia w skromności. Spróbujmy 
wmyśleć się w tę scenę. Czy może być w gruncie 
rzeczy większa ohyda dla cywilizowanego czło- 
wieka. Czy może być bardziej makabryczne wido- 
wisko? A przecież jak ona jest mila u Sienkiewicza 
jak sympatyczna — jak musi być gruntownie za- 
klamana. 

I nie to jest straszne, że filozof ja łupiestwa (ła- 
paj konia, bo zacny, bierz brylant, towarzyszu mi- 
ły, złupiona fortuna Wołodyjowskiego) poprostu 
płynie z każdego wiersza Trylogji (złupione ka- 
muszki dla Matki Boskiej w Częstochowie), ale, że 
właśnie książka ta u się prześlizgiwać po naj- 
strasznie. ch stronach życiu, nie widząc ich, 
przechodzić nad najpotworniejszemi broda 
do porządku dziennego. Uczy ta książka nie my- 
śleć o tem, na co się patrzy, a nawet okropności w 
rodzaju wciągania na pal, wyświdrowywanie oka 
traktować jako fragment dekoracyjny, a ich 
sprawców darzyć nadal sympatją. 

Żeromski rozumie wiele konieczności — ale 
każe je przeżyć aż do dna, aż do glębi sumienia 
(Popioły), Sienkiewicz ślizga się po tem wszyst- 
kiem, T właśnie to wychowanie Sienkiewiczowskie. 
polegające na tem, że prawdę przykrą zawsze na- 
leży w cień odsunąć, że zawsze należy siebie opty- 
AE obelgiwać, właśnie to wychowanie 
Sienkiewiczowskie jest owym najszkodliwszym 
momentem, jaki się wsącza w duszę ludzi, w duszę 
młodzieży, 
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Życie wymaga dziś może więcej niż kiedykol- 
wiek: charakteru, mocy, Śmiałego na świat wej- 
rzenia. Trylogja to szkoła okrywania najdrażliw- 
szych momentów, to szkola kłamstwa. to szkola 
powierzchowności. 

I właśnie dlatego Górka spotkał się z takiemi 
gromami. Przeciwko niemu staje nie historja, nie 
wiedza, nie nauka -- przeciwko niemu staje wiec 
wszystkiego, co lubi się zaklamywać. co tem za- 
kłamaniem żyje i z niego czerpie soki żywołne, 

M, Doromunt. 


Episkopat polski wydal wspólny list pasterski, 
w którym między innemi zwraca się ostro przeciw- 
ko akcji świadomego macierzyństwa, klóre naz 
wa świadomą walką z macierzyństwem, Z tego ty- 
tulu biskupi zwracają się specjalnie przeciwko 
Związkowi Pracy Obywatelskiej Kobiet. nazywa- 
jąc jego dzialalu: niezdrowa. Potępienie to wy- 
prowadza list z przeslanek  leologicznych, inter- 
pretując je na korzyść swojego słanowiska. Rzecz 
jasna. że praca społeczna musi przejść nad potę- 
pieniem do porządku dziennego. Mamy wypadki. 
w których z 18 dzieci urodzonych dwoje, troje zo- 
stalo przy życiu, Walczyć trzeba o zmniejszenie 
śmiertelności, a nędza wskutek nadmiaru urodzin 
i chorób matki iem spowodowanych, tę Śmiertel- 
ność powiększa. To też byloby słuszniejszem. by się 
ludzie, pozostający w celibacie i zupelnie na tych 
zagadnieniach się nie znający, nie obniżali własnej 
powagi przez wygłaszanie niewczesnych i nienza- 
sadnionych potępień. 


UCZCZENIE PRZEZ POWSTANIE. 

Rada miejska stolicy uczcila przez powsłanie 
pamięć poległych na ulicach Wiednia rewolncjoni- 
stów z pod znaku czerwonego sztandaru — Schutz- 
bundu. Uczciła pamięć ich bohaterskiej walki. Nie 
była to manifestacja partyjna. Był to odruch ser- 
ca, odruch o charakterze nawskroś etycznym. 
Schutzbund reprezentował ideologję wolności. Po 
jego stronie stanęło wszystko, co przeciwstawiło się 
Anschlussowi do hitlerowskich Niemiec nie ze 
względów na jakieś korzyści materjalne, lecz z po- 
budek idealistycznych, Socjaliści austrjaccy byli 
w zasadzie zwolennikami jednego narodowego pań- 
stwa niemieckiego. Ale gdy władzę w tem pań- 
stwie ujęły w ręce żywioły najbardziej reakcyjne 
— przeszły do kierunku niepodleglościowego. lech 
patrjotyzm niemiecki nakazywał im właśnie stać 
na straży tych dóbr kultury niemieckiej, które po- 
gnębił duch teutońskiego prusaciwa. 

Nie rozumiał tego kanclerz Dolfuss, nie rozu- 
miał tego wicekanelerz Fey, nie rozumie tego cala 
reakcja i dlatego ci ostatni bojownicy prawdziwej 
kultury i prawdziwej wolności — ci strażnicy <o- 
brego imienia niemieckiego narodu zostali wymor- 
dowani — legli pokotem w krwi własnej i swoich 
obałamuconych rodaków. 

Przegrali walkę ciężką i krwawą — przegrali 
po rycersku, A manifestacja na: stolicy dowo- 
dzi, że w sumieniu ludzkiem zwycięstwo jest po ich 
stronie. W sumieniu ludzkiem nie oni. lecz ci, co 
odnieśli sukces nad nimi. są potępieni. 

Więc lączymy się do manifestacji rady miej- 
skiej stolicy. Była ona szlachelną w swej milczącej 
godności., 


Pierwsze monopole w Polsce 


System monopolów nie jest czemś znpelnie no- 
wem w Polsce, początki jego sięgają czasów Kró- 
lestwa Polskiego, utworzonego na podstawie trak- 
tatn w Wiedniu w 1815 roku, Gorliwym jego pro- 
motorem był minister skarbu Królestwa Ksawery 
Drucki - Lubecki. Monopole stać się miały jednem 
z głównych źródeł dochodu dla państwa. Genjalny 
ten i wytrwały organizator, a poniekąd i twórca 
polskiego przemysłu, objął kierownictwo skarbu w 
momencie krytycznym. Finanse Królestwa przed- 
stawiały stan opłakany. Na podatki wobec zuboże- 
nia ludności i ogólnych po wojnie spustoszeń, nie 
można było liczyć. Królestwo Polskie słało w obli- 
czu uirały niezależności z powodu deficytowego 
budżetu. Sytuacja finansowa kraju była rozpacz- 
liwa. Nie też dziwnego, że ministrowi skarbu prz 
penti rola dominująca. polityce skarbowej należa- 
o podporządkować ogólną politykę Królestwa, Sy- 
luacja kraju. jak i osobiste zalety ministra skarbu, 
wysuwają go na czolo polityki gospodarczej Króle- 
stwa Polskiego, Lubecki z właściwym sobie rozma- 
chem zabrał się do dziela, nietylko nadał spole- 
czeństwu program polityki gospodarczej, lecz nie- 
omal w calej pełni zrealizował go. Efekt działal- 
ności f.ubeckiego byl imponujący. W ciągu pięt- 
nastu lat Królestwo przeszczepiło na swój grunt 
formy przemysłu. jakie na zachodzie Europy 
kształtowały się przez wiek cały i posiadało skarh 
zasobny. który umożliwił prowadzenie w .1830 — 
1851 r. rocznej wojny z Rosją. 

Na plan pierwszy wysuwa się polityka fiskal- 
na Lubeckiego. w skład której przedewszystkiem 
wchodzi system monopoli na pewne artykuły pier- 
wszej potrzeby. 

Niektóre odmiany monopoli były już w Pol- 
sce znane, Tak więc rząd pruski po rozbiorach 
wprowadził na obszarze Królestwa Kongresowego 
monopol solny i wydzierżawił go prywatnemu to- 
warzystwu. Za czasów Księstwa Warszawskiego 
na mocy dekretu napoleońskiego z 1807 roku mono- 
pol ten całkowicie przeszedł w ręce rządu, który 
sam zajmował się sprzedażą soli. Wprawdzie w 
1813 roku monopol solny zostaje skasowany. ale 
już w 1816 znowuż istnieje. wydzierżawiony przed- 
siębiorcom prywatnym. 

Produkcja napojów alkoholowych także nie 
byla wolna całkowicie od ograniczeń. Śłaluty z 
1496 roku prawa propinacji w Polsce przyznają 
tylko właścicielom dóbr, konstytucja z 1768 roku 
udziela tego prawa również i miastom. Miasta jed- 
nak płacily podatek czopowy, dość wysoki w okre- 
sie Księstwa Warszawskiego. W innych państwach 
w stosunku do propinacji isiniaty ograniczenia cla- 
lej idące, Tak we Francji opłaty od wódki sięgają 
wicku XVTIT. W 1806 roku zaprowadzono podatek 
od sprzedaży tak hurtowej. jak detalicznej, a w r. 
1808 i od produkcji, W roku 1824 obowiązywał je- 
dyny tylko podatek konsumcyjny. W Anplji w 
tym czasie był podatek powszechny od produkcji. 
choć za czasów Flżbiety w XVI wieku produkcja 
wódki w niektórych okręgach była zmonopolizo- 
wana, W Rosfi istniał wyraźny monopoł wódczany 
pod nazwą „kabak“. 

ążąc do uzyskania jak największej ilości 
wpływów dla skarhu pa a, postanowił Lubecki 
zreorganizować 1uonopol solny i wprowadzić mo- 
nopol wódezany w Królestwie. 
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Na pierwszy ogień poszedł monopol solny. Byl 
on wydzierżawiony przedsiębiorcom prywatny: 
Otóż ks. Drucki Lubecki doszedl do wniosku, iż 
odebranie prywatnej dzierżawy przysporzy ska*- 
bowi dochodów. Zrywa więc umowę z dzierżaw- 
cami i reorganizuje sprzedaż soli, Wydzierżawia 
tylko transnort soli, Hurtowa sprzedaż odbywa się 
bezpośrednio przez państwo, detaliczna zaś na pod- 
stawie udzielanych przez rząd koncesyj. Tak więc 
prywatny monopol, koncesjonowany przez rząd, 
zastąpiony został przez monopol państwowy. Po- 
pna! w len sposób Lubecki dochody skarbu mi- 
mo obniżenia ceny soli. Sól sprowadzano z Prus, 
Ausirji i Anglji. Najdogodniejsze byty zakupy w 
Anglji, wskutek debel polityki celnej pruskiej 
były prawie że udaremnione. Musi Lubecki szukać 
własnych krajowych źródeł soli, a stąd poszukiwa- 
nia i prace nad solą w Ciechocinku. I, aczkolwiek 
produkcja krajowa soli była nikła, wplynęla na 
stanowisko rządu pruskiego, który poczynił Pol- 
sce duże ustępstwa. 


Wprowadzenie monopolu wódczanego spotkało 
się z dużym oporem spoleczeństwa i brakiem środ- 
ków na sfinansowanie tego przedsięwzięcia. Nie 
zdołał zrealizować Lubecki calkowicie swych pla- 
nów — nie stworzył państwowego monopoln. gdzie 
rząd samby zajmował się produkcją i sprzedażą 
alkoholu. dat jednak wyraźne ramy monopolu i 
osiągną! duże zyski. Monopol ten ograniczał się do 
Warszawy z Pragą. Zaprowadzano tutaj monopol 
propinacyjny, lecz wydzierżawiono go prywatne- 
mu przedsiębiorcy. nad którym rozciągniętu ści- 
slą konirołę. Przedsiębiorcy - dzierżawcy przyslu- 
giwala wyłączne prawo kupowania i sprzedawania 
trunków na terenie Warszawy. za co wplacał od- 
powiednie sumv do skarbu państwa. Gorzelnie zni- 
kają z Warszawy, co leżało w ogólnej intencji Lu- 
heckiego uprzemysłowienia wsi. Myslal książę - mi- 
nisier o dalej idacych zarządzeniach w systemie 
lego menopolu. Mial zamiar doprowadzić do tego. 
hy rząd sam kierowal monopolem wódczanym i w 
dobrach państwowych tę wódkę sam produkowal. 
I tu siajemy w obliczu już wyraźnego, nowoczcś- 
nie zorganizowanego monopolu. Nie udało się jed- 
nak T.ubeckiemu zrealizować tej myśli, 

Podobnie przedstawiała się sprawa monopolu 
tyluniowego, Monopol taki zastał już Lubecki na 
ziemiach polskich; w rękach władzy skarbowej po- 
zostawał handel hurtowy tytuniu, Monopol ten wy* 
dzierżawił minister skarbu Królestwa prywatne- 
mu przedsiębiorcy pod warunkiem, że ten postawi 
własne fabryki tytuniowe. Kiełkowala ponadto u 
Lubeckiego myśl zaprowadzenia monopolu i na 
niektóre artykuły kolonjalne, jak kawa, herbata, 
cukier i t, p. Monopol taki mialby nosić charakter 
wyłącznej sprzedaży i również być wydzierżawio- 
ny prywatnemu przedsiębiorcy, najlepiej towarzy- 
stwu. posiadającemu kapitały zagraniczne. Mono- 
pol ten nie doszedł jednak do skutku. 


Korzyści, wynikające z tego systemu dla skar- 
bu Królestwa Polskiego, byly bezsprzeczne. Tak 
więc z samego monapoln solnego w 1828 r. utrzymał 
skarb państwa 13.872.757 złp. gdy w 1817 r. miał 
4.894.850 złp. Niemniejsze stosunkowo zyski osiąg- 
nął Lubecki z monopolu wódczanego (3.284.000 złp. 
wohec 881.598 złp. w 1817 r) i tytnniowego. 

Posiadały monopole dakie swe słabe stronv. 
Tek rozpowszechnił się w Polsce przemyt artyku- 
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łów mononolowych. zakwitła kontrabanda. Zdawał 
sobie sprawę z tego minister skarbu. walczył z na- 
dużyciami usilnie, nie szczędząc środków. 

Godziły ponadto monopole w poszczególne 
grupy spoleczeństwa. W pierwszym rzędzie mono- 
pol wódczany znerażał prywatnym forzelniom i 
bhrowarom. Staczać też musiał Lubecki z tym od- 
łamem społeczeństwa zacięte i ciężkie walki. 

Książę - minister nie miał wogóle skrupułów. 
gdy chodziło o dobro skarbu, gotów był w takim 
wypadku i na podważanie zasady wolności gospo- 
darczej, Konsekwentnie działał w myśl swego pro- 
gramu, w kiórym monopole odgrywały poczesną 
rolę. Działalność jego fiskalna szła w parze z jego 
słowami, że: „bogactwo kraju nie na tem spoczy- 
wa. abv kilka familij wzbogacało się kosztem 
wszystkich — wszyscy tylko na skarb składać się 
powinni“ (z listu Lubeckiezo do ministra sekreta- 
tza stanu Królestwa Polskiego), 

Dr. E. Oppman. 


Polska zamanifestowała współżałobę z naro- 
dem belgijskim z powodu śmierci może najwybit- 
niejszego z monarchów naszych czasów. króla Al- 
herta I-go. Piękna ta posłać zapisała naprawdę 
złołe kartv dziejów swojej ojczyzny. 

W najcięższych czasach wojny światowej. kie- 
dy cały kraj bvł zajęty przez wroga. kiedy niepo- 
dlesłym pozostał właściwie tylko drobny skrawek 
królestwa — On. nosiciel jego majestatu okazał iv- 
le niezlomności, tyle wytrwania z własnej woli, ile 
go musiał mieć szeregowiec. służący pod przymu- 
sem. Król okazał zrównanie wszystkich ludzi w 
chwili klęski, Porzucił przywileje i poszedł w ro- 
wy strzeleckie. 

C k czynny. obdarzony wielkiemi zdol- 
nościami i hujnym temperameniem, człowiek pro- 
sły w życin eodziennem — umiał być reprezentan- 
łem calego narodu. całego państwa. Umiał słać na 
czele wszystkich. kiedy ci wszyscy nawet ze sobą 
walczyli. gdy się spierali. 

Czystość wewnętrzna, odwaga.  sprawiedli- 
wość skladały się na majeslat królewski Alberla 1. 
którym byt otoczony hogaciej, niż purpnrą dosto- 
jeństwa władzy. 

To też manifestacja nasza byla nietylko urzę- 
dowa. Oddaliśmy honorv królowi Belgów ad- 
daliśmy cześć dużej miary człowiekowi, który go- 
«lnie stał na czele zaprzyjaźnionego z nami narodu. 
Oddaliśmv pokłon prachom jednemu z najdosko- 
nalszych wyrazicieli epoki wielkich zmagań się o 
wolność narodów. 


OŚRODEK ZDROWIA NA OCHOCIE. 


Dzięki inicjatywie dra Wroczyńskiego podjęta zostala 
myśl wzniesienia w Warszawie szeregu ośrodków zdrowia. 
w klórychby ludność mogła otrzymywać porady i zabiegi 
wszelkiego rodzaju. Ośrodki te powstały już w szeregu 
punktów miasia i oddały istotnie bardzo poważne usługi 
zdrowiu mieszkańców słolicy. Nie miał szczęścia ośrodek na 
Ochocie. Mury jego od lat szeregu czekają na wykończe- 
nie. Obecnie, jak głoszą komunikaty, Magistrat nareszcie 
zdobyl się na krok stanowczy i w raku bieżącym otrzyma 
pożyczkę z Funduszu pracy, która pozwoli wykończyć bi- 
dynek i oddać go do użytku publicznego. 


CZŁOWIEK W POLSCE 
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Z PRAKTYKI OPIEKUŃCZEJ 


RATUNEK. 


Człowiek pod wplywem nędzy słacza się nie- 
raz bardzo nisko, Chwila, a spadnie na dno. Wy- 
starczy jednak w wielu wypadkach. by w momen- 
cie decydującym uzyskał pomoc, aby nie poczuł 
się samotny — a znajdzie jeszcze dość sił do po- 
wstania, 

Oto przykład. (Nazwisko podaiemy zmyślone), 
Gołąb, człowiek młody. z zawodu ślusarz. po stra- 
cie pracy ima się murarki. Zarobek niestały — dziś 
jest — jutro go niema. W domu nieszczęście. gdyż 
żona po porodzie ostatnim jest wpół - sparaliżowa 
na. Gołąb szuka pociechy u innych kobiet — traci 
z niemi pieniądze. pije, zwolna wpada w nałóg. 
Do domu wraca pijany. a wtedy bije wszystkich. 
przedewszystkiem pastwi się nad żoną i dziećmi. 
Kiedyś namówiony przez kogoś, rozpoczyna kura- 
cję przeciwalkoholowa i przerywa ją wnet znie- 
chęcony, Nędza zmusiła Golabów odnająć pokój 
i przenieść się do kuchni. Sublokatorzy przecież. 
ludzie zarobkuiący, wypłacali się należvcie i to 
dawało możność utrzymać mieszkanie. Gołąb po- 
czął iednak wydzierać te pieniądze na pijatyki, 

Wreszcie pewnego dnia sprowadza obca 
bietę do domu i pod nicobecność żony wyprawia 
libację. Przerażona córka daje znać matce. ta 
przychodzi — rozpoczyna się awantura na całą ka- 
mienicę. Lokatorzy nie mogą już tego wytrzymać 
— wyprowadzają się. Teraz już niema z czego pla- 
cić komornego. Gospodarz wytacza proces o eks- 
misję. 

À więc — jeszcze krok a rodzina zostanie bez 
dachu. 

W tym właśnie momencie zniszczony moral- 
nie i materjalnie człowiek zwraca się o pomoc do 
poradni prawniczej. 

Rodzina była znana Sekcji, sytuacja należ 
cie wyjaśniona przez pracę opiekunek. Kierownik 
poradni prawniczej posiada całą teczkę dotyczącą 
iej położenia, Gołąb dostaje obronę w sądzie, ale 
pod warunkami. że uda się do poradni przeciwa|- 
koholowej i podda przepisanej kuracji, że zmieni 
gruntownie postępowanie względem rodziny. 

Człowiek z nalury uczciwy i bynajmniej nie 
zły. przyparty do muru, zrzuca całą odpowiedzial- 
ność za swe postępowanie na sytuację, na brak 
pracy. daje „słowo robotnika”, że skoro tylko ro- 
botę dostanie, hędzie się leczyć... Warunki jednak 
postawione są stanowcze. Odkładać poprawy do 
zyskania pracy nie można. W tym stanie zreszią 
o otrzymaniu pracy niema mowy. Ostatecznie Go- 
ląb ustępuje. przyrzeka. Obrona w sądzie uzyskuje 
odroczenie eksmis 

Jest rzeczą niezmiernie ważną, by właśnie w 
tej chwili nie stracić kontaktu z człowiekiem. O- 
brona zapewniła mu dach nad głową. Ale sytuacja 
jego jest nad wyraz ciężka. Cołąb więc jest zapro- 
szony do odwiedzania nadal poradni już nie ze 
względów prawniczych, lecz. by dać mu jakie ta- 
kie podtrzymanie, by człowiek mógł się poprostu 
wyskarżyć — by zresztą dopilnować systematycz- 
ności kuracji. I Gołąb się trzyma. Zastrzyki zrobi 
ty swoje. Alkohol stracił nad nim władzę. Zarobki 
doraźne idą do domu. W sezonie budowlanym do- 
slal zajęcie przy robotach publicznych. Wtedy by- 
ło dobrze. Polem znów przyszło bezrobocie, trwa- 


jace już kilku miesięcy. Ale Gołąb się trzyma, O 
pijaństwie niema mowy, okrucieństwa i bijatyki 
w domu ustały zupełnie. 

Tylko co tydzień jaki musi Gołąb przyjść do 
Sckeji, aby bodaj kilka słów otuchy usłyszeć, Le- 
czy się — bo. jak powiada. dał słowo, a słowo ro- 
bolnika znaczy u niego wiele. 

Nie ulega wątpliwości, że zarobek postawiłby 
go całkowicie na nogi. Czy jednak ten zarobek się 
znajdzie? 

I tu właśnie powsłaje zagadnienie, wobec któ- 
> nieraz już znalazły się nasze instytucje opie- 
knńcze — konieczność umieszczenia ludzi gdzieś 
przy warszłacie, koniecznoś ćdania im zarobku — 
poprostu dla uratowania, 

Z, Wilemska. 


(Dokumenty sprawy w teczce Nr, 8 ośrodka ILI 
Sekcji Pomocy Matce i Dziecku Obywatelskiego 
Komitetu Pomocy Społ.). 


WYPRAWKA. 


Opieka indywidualna musi, idąc z pomocą lu- 
dziom, szukać w nich samych punktu oparcia do 
akcji pomocy, lego czynnika. któryby wzbudził w 
nich sity do przemiany. 

Oin mały przyklad (Rodzina Nr. 9 karioteki 
Ośrodka II Sekcji Pomocy Matce i Dziecku. Ob. 
Kom. Pomocy Spolecznej. 

Rodzina Nr. 9a. Ośrodek Ochola. 

Młode małżeństwo — robotnicy fabryczni. O- 
boje bez pracy. Jedno dziecko. 

Ojciec (nazwijmy go Art) rozgoryczony bra- 
kiem pracy — niemożnościa zaspokojenia niezbęd- 
nych polrzeh swoich i rodziny. gdy dowiedzial się. 
że żona zaszła w ciążę. zaczął ią bić. 

Sąsiedzi mówili. że często słyszą, jak Art bije 
żonę, gdy przyszli raz na ratunek wolającej Aito- 
wej, ujrzeli, jak mąż ilukl jej glowę o piec, Na in- 
ierwencję sąsiadów odpowiadal: -im więcej będę 
bil. tym prędzej poroni“. Bił leż i dziecko do dego 
stopnia, że zaczęlo się jąkać, A główkę jego pokry- 
wały strupy. Prawie każdy zarobiony grosz prze- 
pijal. 

Artowa zgłosiła się do Sekcji tylko po pomoc 
materjalną. Nie nie wspominała o swem nieszczę- 
ścia. Wykryly je dopiero wywiady i rozmowy z sä 
siadami. Zapytana wprost o te rzeczy. kobieta zra 
zu zapierała się. a potem poczęła prosić, żeby mę- 
żowi nie robić wyrzutów. bo interwencje sąsiadów 
w dej sprawie tylko pogarszają sytuację 

Art unikał zawsze widzenia się z opiekunką. 
W czasie jej odwiedzin wymykał się niepostrzeże- 
nie. Widocznie się wstydził, co zresztą potwierdzi- 
la żona. 

Urodziny dziecka i ciężka chorobu żony nie 
poprawiła sytuacji. 

Na konferencji opiekuńczej postanowiono na- 
wiązać koniakt z Artem. 

Opiekunka miała nadziej uda jej się obu- 
dzić ambicję. bo sam fakt unikania opiekunki 
świadczył a tem. że Art ambicji nie jest calkowi- 
cie pozbawiony. 

Pod pretekstem grożącej sprawy o eksmisję 
wezwano Arta do Sekcji. Przyszedł. Rozmawiano 
z nim o sprawie mieszkaniowej i związanej z tem 
sytuacji materjalnej. Potem zwrócono się do nie- 
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go jako do ojca rodziny, omówiono jej potrzeby. 
sprawę wychowania. żywienia nowonarodzonego 
dziecka, Rozmowa toczyła się spokojnie, po przy- 
jacielsku, Ani slowa nie wspomniano Artowi o 
go pastwieniu się nad żoną. | oto w pewnej chwili. 
kiedy się człowiek rozkrochmalil. opiekunka ofia- 
rowała mu wyprawkę dla niemowlęcia. Ari przyjął 
wyprawkę z rozrzewnieniem. Wzruszony poszedł 
do domu. 

Artowa opowiadała potem opiekunce. że mąż 
po powrocie z Sekcji przyszedł „odrodzony. przez 
cały dzień czuły był dla niej i dla dzieci, Maleń- 
stwo sam przykrył przyniesioną z Sekcji kołderką. 
Po paru dniach kupil za zarobione grosze kołyskę. 

Z Artem nawiązał się bliski stosunek. Przycha- 
dził do Sekcji. Broniliśmy go przed eksmisją. 

Ostatnie odwiedziny opiekunki. Artowa mówi. 
że mąż uspokoił się, nie bije teraz ani jej, ani dzie- 
ci, Prawie zupelnie nie pije, Zdaje się, zapanuje 
lam spokój na stale. Są wprawdzie chwile, kiedy 
Art, wedłuy słów żony. chciałby uderzyć, ale silą 
woli hamuje się i do tej pory do bójki nie doszlo. 

P. Wyszkoroska, 


Wydawnictwa 


EUGENJUSZ ŻYTOMIRSKI: „Bez w 
Poezje. str. 62. Literacki Instytul Wydawniczy. 
wa 1954. 

Nakladem Literackiego Instytutu Wydawniczego 
wyszedł tom poezyj Eugenjusza Žytomirskiego p. t. „Bez 
w samolocie". 

Książka ta stanowi III tom Bibljoieki „Kadzy”, zawie- 
ra wiersze młodego poety, w większości drukowana była 
w różnych pismach literackich, Mamy icl tu pięć cyklów 
(Żelazobeton. Wiśme w miasteczku, Marysu *  *, Daleko). 
Rzeczy to średnie. Twarz poety 4 nich wyziera mglście. 

Zespół literacki „Przedmieście*: „Przedmieście”, str. 
275, Warszawa 1954. T-wo wyi Are, 

Książkę napisali: H. Boguszewska, J. Kornacki, W. 
Kowalski. J. Morcinek. K, Muszalówna, Z. Nałkowska, 5. 
Rey. Przedmową poprzedzila H, Krahelske. 

Jest to zjawisko Ilerackie doniosłe w znaczeniu spo- 
tecznem. Dlatego zdecydowaliśmy się otworzyć nu ten tc- 
mat dyskusję, w której przyrzekło zabruć głos szereg wy- 
bilnych publicystów 1 literatów. Bardzo byśmy doradzałi 
naszym Czytelnikom właśnie z tego względu zapoznać si 
4 lą rzeczą. Zbiorowemu wysląpieniu wybitnych liłwarów 
pragniemy przeciwstawić zbiorowe dzielo krytyki 

Kazimiera Ilakowiczówna: „Ballady bohaterskie” 
sir. 200. Lwów 1954. Wydawnictwo Zakladu Naukowegn 1m. 
Ossolińskich. 

Przepięknej tej ksrążce poświęcimy 
dziej wyczerpujące omówienie. Dziś zaznac. 
slanowi ona nieladu wydarzenie w naszem z. 
nem, To poezja, sięgająca wyżyn wies 

Stanislaw Szanier; „Odrodzenie cywijewcji 
o nowym uślrojn swiata, Cześć l. Likwidacja miast. 
Wilno 1934, Nakładem Przyjaciół Antorn. 

Pisane połoczyście. Być moze, iż likwtlacja miast za- 
kończy reformę ustroju. środki komunikuesjna upsjrawie- 
dliwiatsby tę nadzieję. Me droga kn temu? Tej niema. Dla- 
tega i warlość broszury, pomimo zapew nien w tytule, pto- 
blematyczna. 


niebawem hur- 
amy tylko, że 
1 rystycz- 
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CZŁOWIEK W POLSCE 


Ankieta 1. O. P. 


Instytul Oświaty Pracowniczej. którego jed- 
nym z glównych zadań jest opracowanie zwięk- 
szenia stanu załrudnienia pracowników umysło- 
wych w Polsce. w niedługim czasie rozpisuje an- 
kietę, której treść przytaczamy poniżej. 

W unkiecie tej mogą wziąć udział wszyscy, a 
przedewszystkiem mają obowiązek  odpowiedze- 
nia na nią pracownicze związki zawodowe. do któ- 
rych rozeslana ona będzie z odpowiedniemi instruk- 
cjami, 

Ponieważ ankieta I. O, P, stanowi do pewne- 
go stopnia składową część naszej ankiety, przeto 
prosimy naszych czytelników o uwzględnienie za- 
wartych w niej pytań przy nadsyłaniu nam swych 
odpowiedzk 

Musimy na tem miejscu wyrazić rudość. że 
wreszcie w Polsce powstała instytucja spałec 
która planowo i systematycznie zajęła się za 
nieniem bezrobocia pracowników umysłowy 
ANKIETA. 

1) Czy możnaby jeszcze zatrudnić pewną licz- 
hę fachowców Pana (Panów) zawodu: 

a) przy pracach dotychczas 
stosowanych. 
b) w zajęciach nowych (i jakich?). 

2) Czy móglby (mogliby) Pan (Panowie) wska- 
zać prujeki (gospodarczo uzasadniony) zalrudnie- 
nia przy możliwie malych środkach jak najwięk- 
szej liczby procowników umysłowych w innych 
(jakich?) dziedzinach pracy i czy projekt ten roz- 
ciągałby się na teren całej Polski, czy też na jej 
część (i jaka). 

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
INSTYTUTU OŚWIATY PRACOWNICZEJ 


Warszawa, Marszałkowska 87 m, 4, 


powszechnie 
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